
Rok XYI. M a j 1896. Kr. 6.

Cena prenumeraoyjna:
Miejscowa rocznie
b ei przesyłki • .  1 zł. 20 ot.
■ przesyłką . , . 1 .  30 B
Zamiejscowa
z przesyłką . . . 1  „ 50 B
Miejscowa półroczu.
bez przesyłki • • 65 ot.
a przesyłką . . . 70 „
Zamiejscowa
a przesyłką. . . 80 „
Numer pojedynczy bez prze-

By/ki 15 ot.

ORGAN ZW IĄZKU POLSKICH GIMNAST. TO W ARZYSTW  SOKOLICH.
W Y C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D E G O  H I E S I ^ O A .

REDAKCYA WE LWOWIE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 18; ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokol“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roozna z przesyłką 
pooztową pod opaską:

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i  Niemiec 3 m arki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i  t. d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w  m i e s i ą c u .

O g ł o s z e n i e t

W ydział Związku polskich gimnastycznych. To­
w arzystw  sokolich w A ustry i zwołuje niniejszem

IV. z w y c z a j n y  Z j a z d  d e l e g a t ó w
p o l s k i c h  g i m n a s t y c z n y c h  T o w a r z y s t w  s o k o l i c h

należących (lo Związku
m ający się odbyć w Krakowie, w dniach 28. i 29. 
czerwca 1896.

Przedmioty obrad stosownie do §. 19. s ta tu tu  
będą ogłoszone na miesiąc przed Zjazdem.

Uwaga. W edług §. 7. l i t  b. s ta tu tu , leażde To­
w arzystw o związkowe ma obowiązek wysłania na Zjazd 
jednego delegata, Tow arzystw a zaś liczące nad 100 
członków w chw ili wyboru delegata mają prawo wy­
słania na każdych następnych 100 członkóio (w pełnej 
liczbie) po jednym  delegacie

W edług  §. 18. s ta tu tu  każdy delegat ma być 
zaopatrzony przez W ydzia ł swojego Tow arzystw a 
w pisemne umocowanie.

W edług §. 8. ust. 3. regulam inu obrad Zjazdu 
delegatów, wnioski samoistne ażeby m ogły być wzięte 
pod obrady winne być zgłoszone do W ydziału Związku 
przynajm niej na miesiąc przed Zjazdem. Nie dotyczy 
to  wniosków w sprawie zm iany s ta tu tu  lub w ogóle 
ustro ju  Z w iązku , gdyż tak ie  wnioski należało wnieść 
do W ydzia łu  Związku przynajm niej do końca lutego.

C zołem !
W e Lwowie, dnia 22. kw ietn ia  1896.

Fiszer, Romanowicz,
sekretarz. prezes.

Zawsze wprzód. I
(Rozmyślania przedzlotowe).

(Dokończenie).
Zdawałoby się może niejednem u z druhów, 

szczególnie now ozaciężnych, że skorośm y na Zlocie 
spełnili należycie wszystko, czego w ym aga się , aby 
ćwiczenia publiczne i pochód uroczysty w ywołały 
wrażenie czegoś w najdrobniejszych szczegółach do­
kładnego i pięknego, tośm y uczynili wszystko i m am y 
prawo uważać się za tak ich , k tórzy  — mówiąc u tar- 
tem  wyrażeniem  — są już po służbie.

K toby tak sądził, ten  chyba przypuszcza, że 
ty lko powyższe dwa objawy publicznego występu, 
ćwiczenia i pochód składają się na pojęcie Zlotu so­
kolego, a nie chce pam iętać , że Zlot je s t n ieprzer­

wanym  szeregiem następujących po sobie przez^ cały 
czas jego trw an ia  czynności i w y d a rzeń , k tórych 
podmiotem je s t bądźto ogół całego zgromadzonego 
soko lstw a, bądź m niejsze jego grupy, bądź wreszcie 
poszczególne jednostki.

K to  zgodzi się na  tak ie  pojęcie Zlotu sokolego — 
a w ą tp ię , czy wobec konieczności używ ania stroju 
przez cały czas trw an ia  Z lo tu , m ożnaby zgodzie się 
na  mniej ścisłe jego pojęcie — tem u nie będzie tru- 
dnem zrozum ieć, że Zlot nakłada na nas w szystkich 
razem  i każdego z osobna jeden  w ielk i, przez cały 
czas trw an ia  Z lo tu 'k rępu jący  nas obow iązek, k tó ry  
określiłbym  krótko — jako  zaszczyt reprezentow ania 
sokolstw a.

I  w łaśnie w tern reprezentow aniu sokolstwa 
mieści się wszystko, czego w inniśm y bezwarunkowo 
dopełnić i wszystko, czego bezw zględnie unikać m u­
simy, jeżeli praw dą je s t ,  że wszystkim  razem  i każ­
demu z osobna zależy nam  na te rn , aby to sokol­
stwo nasze, o k tórem  dotychczas, naw et w jego  ło­
nie, najbardziej fałszyw e panują po jęc ia , przedstaw ić 
na zew nątrz tak iem , jak  ono w łaściw ie przedstaw iać 
się powinno.

O tv ch  fałszyw ych pojęciach o sokolstw ie m ó­
wić dziś," po blisko trzydziestoletniem  jego życiu i po 
ty lu  jego  rzeczyw istych zasługach a niezaprzeczonej 
mnogości objawów życzliwości dla niego, w ydaw a­
łoby się może jakiem ś anachronizm em , jakiem ś od­
grzewaniem  skarg  i utyskiw ań łączących się całkiem 
słusznie i natura lnym  biegiem  spraw ludzkich z w ie­
kiem  sokolstwa dziecięciem , ale dziwnych i niena­
tu ralnych  w czasie, kiedy to sokolstwo zdobyło sobie 
ty le  placów ek i działa nie kryjąc swych czynów pod 
korzec i mówi o sobie głośno, w yraźnie nie ukryw a­
jąc  słów swoich tajem niczą lub dwuznaczną dyplom a­
tów osłoną.

A jednak  mówić o nich trz e b a , bo ukryw ać 
nie m o żn a , że tam  n a w e t, gdzie wkrótce zejdziemy 
się razem , że w sercu P o lsk i, obowiązanem  osądzać 
nieom ylnie każde życia jej tętno, mysi nasza sokola, 
mimo niezaprzeczonego rozwoju swego i mimo oczy­
w istych dowodów swej żyw otności, m a tak ich  wielu, 
którzy dla niej są obojętni, m a takich jeszcze w ię­
cej, k tó rzy  oceniając ją  fałszywie, wręcz nieprzyja- 
źnie dla niej są usposobieni.

Pow iedziałby kto może, iż przyczyny takiego 
zjaw iska szukać należy w nie wykorzenionej dotąd 
wadzie naszej narodowej, w nieum iejętności odróżnia­
n ia  osoby od rzeczy, w załatw ianiu  dzis jeszcze p ry­
w atnych rachunków  kosztem  spraw y publicznej, w po­
tępianiu insty tucyi w skutek uprzedzenia do kieru ją­
cych n ią osobistości. W iele praw dy w tak iem  przy­
puszczeniu , bo n ieste ty  naw et w łonie sam ych 
tow arzystw  spotykam y się z K a to n am i, co kryjąc 
zręczn ie , lub też i nie trudząc się ukryw aniem



swojego sobkowstwa, wygłaszają, wzniosłe hasła dla 
popierania osobistej zemsty albo u a wet czegoś bar­
dziej poziomego i wstrętnego

Możnaby także tw ierdzić, że zaciekłość partyjna 
nie przebierając w środkach stara się unicestwić i 
zmiażdżyć każdy objaw naszego życia, który nie da 
pomieścić się w ciasnych ramach stronniczej, a przeto 
każdą bronią walczyć zdolnej koteryi. — I  takie 
przypuszczenie nie pozbawione podstawy, bo widzimy 
codzień, jak odbywa się tak  zwana walka stronnictw, 
która zresztą jest niezbędnym warunkiem życia, po­
stępu i wzajemnej czujności.

Byłoby jednak rzeczą niesłychanie bolesną dla 
wrodzonego każdemu zmysłu sprawiedliwości, gdy­
byśmy doszli do w niosku, że tylko prywata i stron­
niczość partyjna kieruje biegiem i losem spraw na­
szych, byłoby nad wyraz upokarzającem przeświad­
czenie, że przeciw wszelkim wrogim zakusom , czy 
one uderzają z zewnątrz, czy nurtują powoli we­
wnątrz , my nie umiemy przeciwstawić hic innego, 
jak  — bierność, jak utyskiwanie, opuszczanie rąk i 
pozostawianie wszystkiego zmiłowaniu bożemu.

Taka bierność, nielicująca ze sokolstwem, by­
łaby nas dawno już zmiotła z powierzchni ziemi.
I  nie ma jej w nas, bo żyjemy, ruszamy s ię , jeste­
śmy. Ale właśnie w tern szukać należy dowodu, że 
wina niesłusznych o nas pojęć leży po części w nas 
samych. Hasła nasze nie są tajemnicą dla nikogo, a 
że tylko oczywista przewrotność i zła wola mogłaby 
zwrócić się przeciw tym hasłom, coby było właśnie 
najsilniejszą pobudką do wzięcia nas w obronę przez 
opinię publiczną zawsze uczciwą i sprawiedliwą, więc 
nie ulega wątpliwości, że jeżeli opinia ta  nie zmusza 
przewrotności i niesprawiedliwości do m ilczenia, to 
uważa niezawodnie, że sposób, w jaki służymy tym 
hasłom naszym , nie odpowiada powadze ich i świę­
tości.

I ,  niestety, w rozlicznych objawach naszego 
życia, od najdrobniejszych do najważniejszych, od 
ścisłego przestrzegania szczegółów stroju do obo­
wiązku bronienia powagi i dostojności sokolstwa, 
jakżeśmy częstokroć samowolni i luźni wbrew temu, 
że łączy nas w jedno ciało jednolita organizacya 
oparta na zasadach bezwzględnej łączności i karności 
dla służby narodowej!

Jakże pięknem i znamiennem dla wszystkich 
czynów naszych jest hasło pracy dla ojczyzny — 
przy ciepłym współudziale i bratniej, wzajemną mi­
łością spojonej łączności wszystkich druhów, którzy 
jako istoty myślące mogą w mniejszym lub większym 
stopniu podzielać .poglądy kierujące społeczeństwem, 
atoli, zasadniczo do jednego dążą celu i kiedy zajdzie 
potrzeba, pod jednym , dla wszystkich jednako dro­
gim stawią się znakiem! A jednak, jakże często 
cicha, jak każde prawdziwe uczucie spokojna miłość, 
zaznaczająca się ofiarą cichej a wytrwałej pracy, 
stawianą bywa pod pręgierz krzykactw a, które wo­
łając: kocham, kocham! pokrywa tern próżnię lub 
nawet sobkowstwo uczuć, podobne w tern do męża 
lub ojca, któryby świadom czegoś wręcz przeciwnego 
powtarzał każdemu: kocham żonę! kocham dzieci!... 
Nie powie tego żaden , który kocha prawdziwie. 
Prawdziwa miłość cicha jest, spokojna jest, nie mówi 
o sobie słowem glośnem i nadętem, a działa, a pra­
cuje.... I  tylko po owocach poznać ją  można....

Chlubimy się karnością i — częstokroć wyzna- 
wamy ją tylko słowem.... Ileżto razy czyny nasze 
przedstawiają się jako proste urąganie tej męskiej 
cnocie, bez której pojęcie Sokoła obniża się do cze­
goś wręcz politowania i wstrętu godnego!

Głosimy — i znowu częstokroć tylko słowem — 
wielką dbałość o powagę i dostojność sokolego za­

konu, a przecież, jak boleśnie nieraz widzieć i przy­
znawać, że sami ten zakon wystawiamy na szyder­
stwo, albo sąd dla niego zabójczy!

Zasadnicze hasło nasze — w silnem ciele silny 
duch — torowało nam dotąd i toruje u ludzi umie­
jących odróżnić zasadę od sposobu pielęgnowania 
jej, drogę rozwoju i pogłębienia sokolstwa. Ale t a ­
kich ludzi nie wiele; ogół osądza myśl każdą według 
jej wyznawców i nie wolno nam dziwić się , jeżeli 
myśli naszej nie ocenia należycie widząc naszą sła­
bość i nie wytrzymałość — w czynach, których na­
leżyte spełnienie może nam zdobyć uznanie, albo też 
naszą nieszczęsną tężyznę, która mogła mieć nawet 
wielbicieli — za króla S asa , ale dziś poniża nas sa­
mych i szkodzi sprawie, której służyć mamy.

W szystkie te ujemne objawy spotykamy na 
szczęście u coraz mniej licznych wyjątków, co chę­
tnie przyznaję , ale że każdy Sokół występując jawnie 
jako tak i, reprezentuje nas wszystkich, więc odzy­
wam się do tych wyjątków, aby zechcieli pamiętać, 
że zakon nasz uznaje tylko równych i we wszystkiem 
jednakich Sokołów, a nie zna Sokołów wyjątkowych, 
odzywam się do naszych Wydziałów, aby, jeżeli ina­
czej być nie może, zdobyły się na odwagę „puścić 
kosy na te chwasty, co nam pola głuszą11....

W Krakowie nie ciekawi — Sokołów wyjątko­
wych , ani my, co dbamy o dobro naszej sprawy, 
ani c i , co mają wydać sąd o naszym niedalekim już 
Zlocie....

Zawsze wprzód! Czołem!
Dr. X. F.

Ćwiczenia towarzyskie w skokach
mają wielkie znaczenie w gimnastyce towarzyskiej. 
W grupie tych ćwiczeń, jeden ćwiczący przedstawia 
przybory (sznur, kij, poziomo ustawione), przez które 
drugi wykonuje skok, lub też przyrządy (koń, kozioł) 
na których drugi ćwiczący wykonuje woltyże. Trzymając 
się ogólnego podziału skoków, rozróżniamy w tej 
grupie:

a) skoki towarzyskie wolne;
b) „ „ mięszane.

Skoki towarzyskie wolne.
Jeden ćwiczący zachowuje się biernie, skaczącemu 

nie pomaga, przedstawia tylko przeszkodę, przez którą 
należy przeskoczyć

1. A  leży przodem (na wznak, bokiem) —
siedzi
w kuczce, w przysiadzie
w postawie stojącej

B  przeskakuje przez niego (bez opierania się rę­
kami) z miejsca lub rozbiegu, przodem lub tyłem:

a) kucznie
b) rozkrocznie
c) za pomocą przewrotu lub przerzutu wol­

nego (salto) wprzód.
2. A  stoi nachylony wprzód — B  odbiciem 2-nóź 

skacze ponad A  lotnie do stania na rękach na mate­
racu (również przewrót ze stania na rękach).

3. A  i B  w rzędzie w podporze leż. przodem 
A  skacze przez B  w podpór leż. przodem a następnie 
tak samo B  przez A. To samo ćwiczenie wykonać mo­
żna, jeżeli jest trzech ćwiczących, którzy kolejno skaczą 
po nad siebie w podpór, leż. przodem. — Przez połą­
czenie tego ćwiczenia z katulaniem w bok (wzdłuż osi 
podłużnej) w kierunku towarzysza który wykonywa 
skok, powstaje ćwiczenie zwane »wo r k a mi « .

4. A  siedzi twarzą do B. B  skacze rozkrocznie 
przez siedzącego, który w tej samej chwili wykonywa



katulanie na łopatkach wprzód. Następnie B  po prze- j 
skoku siada i przewraca się na łopatkach wprzód 
w chwili, gdy A  obróciwszy się do niego twarzą skacze 
przez B  rozkrocznie.

Skoki towarzyskie mieszane
a) bez pomocy towarzysza
b) z pomocą towarzysza.

a) B e z  p o m o c y .
1. Jeden ćwiczący przedstawia konia lub kozła, 

drugi wykonywa z miejsca lub z rozbiegu woltyże opie­
rając się rękami o przyrząd. Dźwigający więc nachylony 
wprzód stoi w wykroku, ręce oparte o kolana i ustawia 
się wszerż lub wzdłuż i zachowuje się przez czas wy­
konywania woltyżów biernie. Skaczący opiera się na 
towarzyszu jedną ręką o plecy (łopatki), drugą ięką 
o krzyże. Nie będę wyliczał pojedynczych elementów, 
jakie przećwiczamy na właściwych ku temu celowi słu­
żących przyrządach, zaznaczam iż przeważnie wykony­
wamy p r z e s k o k i  z każdej grupy woltyżów, a więc 
przeskok okroczny, odwrotny, kuczny, zawrotny i t. d. 
gdy koń (towarzysz) jest wszerz ustawiony.

Gdy towarzysz (koń) jest wzdłuż ustawiony, wy­
konywamy przeważnie:

1. Przeskok kuczny z oparciem rąk o łopatki.
2. „ rozkroczny „ » »
3. „ przewrotny (przerzutny) z oparciem

rąk o łopatki.
4. Katulanie przez towarzysza, wprzód (wstecz).
5. Przeskok rozkroczny z oparciem rąk o barki 

stojącego.
Nietylko jeden z ćwiczących może służyć za przy­

rząd do wykonywania woltyżów, zwłaszcza gdy przed­
stawia konia wzdłuż ustawionego, owszem może 2, 3, 
4, i  ivi§cej ćwiczących ustawiając się w szeregu i wią­
żąc się w całość służyć w ten sposób za przyrząd, 
a wtedy skaczący może wykonywać na nich wsiady 
z rozmaitych grup, wyskoki, przeskoki i t. d.

Najwięcej zasługują na uwagę ćwiczenia, przy 
których dwu ćwiczących w różnem ustawieniu względem 
siebie służą za podporę trzeciemu skaczącemu. Dla po­
znania tych skoków niechaj służą następujące przykłady :

A  +  B  =  służą za podporę.
q     skacz©.
1. A + B  stoją tyłem do siebie nachyleni wprzód, 

C z rozbiegu, odbiciem Ś-nóż, oporem rąk o głowy 
stojących wykonywa przeskok okroczny w lewo (pr.) 
po nad głową jednego z stojących.

2. A + B  stojąc w rzędzie wiążą się za barki, G
oparciem rąk o barki wykonywa przeskok kuczny, też
wolny z dochwytem.

3. A + B  w rzędzie wiążą się za barki, G wyko­
nywa przeskoki: odwrotny, odboczny i zawrotny ponad 
głową jednego z podpierających.

4. Jak przy 3, lecz C wykonywa przeskok roz­
kroczny i przerzutny (przewrotny).

5. A + B  stoją czołem ku sobie, zakładają na­
wzajem ręce na barki C skacze z tyłu po nad głową 
jednego do siadu rozkrocznego na ich ramiona.

g A + B  czołem ku sobie wiążąc się za barki na­
chylają się wprzód — C opierając się na plecach je ­
dnego z nachylonych wykonywa ponad nimi przeskok
rozkroczny. .

7. A -\-B  stojąc w rzędzie o rozstępie średnim
uginają przedbarki, G zakłada swoje przedbarki na ich 
przedbarki i wykonywa przewrót lub przerzut i t. d.

b) Z p o m o c ą  t o w a r z y s z a .

A  =  służy za podporę i zarazem pomaga.
B  =  skaczący.

1. Okr oczka z bolcu ponad stojącym. A  stoi w po­
stawie rozkrocznej nogi ugięte, B  z krótkiego rozbiegu 
stawia lewą stopę na lewe udo stojącego, prawą nogą 
ponad tegoż głową przeskok okroczny. A  pomaga mu 
w chwili stawania. ^

2. Kuczka ponad Męczącym. A  klęczy 1-nóż. B  
wykonywa przeskok kuczny ponad klęczącym z oparciem 
rąk o dłonie klęczącego i z pomocą tegoż. _

3. Kuczka ponad stojącym. A  stoi w postawie 
wykrocznej, B  z miejsca przed A  lub za A  stojąc 
oparłszy się o tegoż ręce wykonywa przeskok kuczny 
po nad barki stojącego wprzód lub wstecz, w czem mu 
A  pomaga przez podniesienie w górę.

4. Rozkroczka ponad Męczącym, podobnie jak przy
2. B  wykonywa przeskok rozkroczny.

5 .' Bo Ber oczka z boku ponad stojącym. A  stoi 
w postawie rozkrocznej, nogi ugięte, B  z rozbiegu wy­
konywa rozkroczkę z oparciem rąk o głowę stojącego. 
A  pomaga mu w przeskoku podniesionem ramieniem 
w rozkrok skaczącego i podrzuceniem w górę.

6 Zawrotka ponad stojącym. A  stoi w postawie 
wykrocznej, B  zaś z tyłu opierając się o barki A  wy­
konywa przeskok zawrotny, w czem A  pomaga chwy­
tem rąk za barki skaczącego. Też z przodu stojącego.

7. Przewrót ponad nachylonym wprzód. A  stoi 
nachylony w przód, B  kładzie się na wznak na plecy 
A  podając mu ręce i wykonywa przewrót wstecz
(katulanie).

8. Przewrót (przerzut) ponad stojącym podporem
o barki. .

9. Przewrót (przerzut) ponad stojącym podporem
o ręce i t. d.

Piramidy.
Jeden na dwóch.

(Sposób wykonania).

Rysunki patrz stron ica  73.

A v  A 2 oznacza dźwigających.
B  oznacza dźwiganego.
1. B  wykonuje stanie na rękach przy pomocy

1 2.3 A 1 i A 2 podpór leżąc klęczny czołem ku sobie,
B  stoi stopami na grzbietach tychże.

3. A i i A 2 klękają na zewnętrznych kolanach obok 
siebie; B  staje stopami naprzemian na udach tychże, 
przyczem A 1 i A 2 trzym ają B  za pas.

4. B  opiera" dłonie na głowach A 1 i A 2, będących 
w postawie kuczno-rozkrocznej ; staw ia stopy na udach 
wewnętrznych tychże i wspina się do postawy prostej 
rozkrocznej. A i i A 2 trzym ają go rękami zewnętrznemi 
za przeduda, zaś ramionami wewnętrznemi obejmują uda 
dźwiganego.

5. At i A 2 w postawie zasadnej opierają wewnę­
trzne ręce nawzajem na barkach; B  opierając dłonie na 
ramionach A x i A 2, skacze do podporu prostego przodem.

6. A i i A 2 tak samo jak  przy 5. opierają ram iona; 
B  chwytając za ramiona A i A 2 , zapomocą przewleku 
nóg wykonuje zwieszenie przerzutne tyłem.

7. A i i A 2 czołem ku sobie, opierają zewnętrzne 
ramiona nawzajem na barkach: B  opiera dłonie na we­
wnętrznych barkach A i i A2 , wyskakuje do podporu i 
wykonuje przedmach klęczny, przyczem A 1 i A 2 opierają 
wewnętrzne ramiona na b a rk ach , tak że B  klęczy im na 
ramionach.

8. A 1 i A 2 klękają jednonóż bokiem ku sobie 
i opierają wewnętrzne ręce nawzajem na barkach. B  siada 
na ramiona tychże zaczepiając stopami o krzyże, poczem 
A 1 i A 2 powstają.
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9. B  opiera dłonie na bai’kach klęczącego A y  ; A 2 
chwyta B  za stopy, podnosi i kładzie je na swe barki.

10. Podobnie jak  9. z tą  różnicą źe A 2 (również 
jak  A klęczy na jednem kolanie i chwytając stopy B ,  
podnosi je  w górę przy ramionach prostych, w pion.

11 . B  opiera dłonie na barkach A y  i podaje nogę 
w stecz, którą A 2 podnosi do góry chw ytając równocze­
śnie i drugą jego nogę i prostując ramiona w pion. A y  
podpiera B  pod pierś dłońmi.

12. A y klęczy na lewem kolanie, B  podawszy mu 
ręce od przodu, staw ia lewą stopę na prawem udzie A y ,  
następnie prawą na lewy bark tegoż ; wreszcie dostawia 
lewą na prawy bark. Ay obejmuje ramionami przeduda 
B ,  ten zaś pochyla się wprzód , przyczem A 2 podpiera 
go rękami w pasie.

13. B  podaje ręce od tyłu A y  , skacze z łydki do 
klęczki na barkach A y ,  poczem opierając dłonie na bar­
kach A 2 , wykonuje podpór leżąc klęczny przodem.

14. B  wykonuje wyskok z łydki do postawy na
barkach Ay ; ugiąwszy ko lana, opiera ręce za sobą na 
barkach A %, tuż za A y  stojącego, i przy odpowiedniem 
oddaleniu się A 2 , znajduje się w podporze leżąc tyłem
o nogach ugiętych.

15. B  opiera dłonie na dłoniach wyprostowanych 
ramion leżącego A y  i podaje nogę wstecz , którą A 2 klę­
cząc podnosi wraz z drugą nogą do góry, prostując ra ­
miona w pion.

16. B  po wyskoku z ły d k i, stojąc stopami na bar­
kach A y ,  pochyla się wprzód. W postawie pochylonej
podtrzymuje go A.2 rękami na udach.

17. A y  i A 2 w postawie kuczno-rozkrocznej obok
siebie podnoszą wewnętrzne ramiona w pion. B  podając 
ręce od ty łu , staw ia prawą stopę na lewem udzie A y , 
następnie lewą stopę na prawym barku A 2 , poczem prawą 
stopę na lewym barku A y .  A y  i A  
trznemi ramionami przeduda B .

2 obejmują wewnę- 
F. Południewski.

Ćwiczenia na III. Zlot sokolstwa polskiego w Krakowie
uchw alone przez zw iązkow e Grono nauczycielskie.

Wejście i wyjście do ćwiczeń na poręczach.
Pn.
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Pł.

O b j a ś n i e n i e :  
ćw iczący wchodzą na boisko przez wejście zacho­

dnie w kolumnie 4-kowej i sta ją  w pośrodku tegoż na 
rozkaz prowadzącego. Poręcze ustawione są poza boiskiem 
po 10 wzdłuż każdego boku Na rozkaz prowadzącego : 
„Po przyrządy w po chód !“ przynoszą je  ćwiczący (3 je- 
dnę parę poręczy) i to w ten sposób, iż szereg lewy za­
biera poręcze stojące przy północnym boku boiska, prawy 
poręcze przy południowym boku , przednia połowa środ­
kowych szeregów poręcze z wschodniego, a tylna z za­
chodniego boku , poczem ustaw iają je  w kw adrat na 
środku boiska.

Na powtórny rozkaz prow adzącego: „Biegiem
zbór!" zbierają się ćwiczący przy poręczach, nie zmie­
niwszy dawnego względem siebie ustawienia z tą  jedynie 
różnicą, iż pierwotna kolumna 4-kowa zostaje przepoło­
wiona przez znajdujące się w pośrodku poręcze i źe 
wszyscy ćwiczący są  czołem ku nim zwróceni (patrz ry ­
sunek fig. 1. nr. 5. „Przewodu.“). Po ukończeniu ćwiczeń,

odnoszą ćwiczący poręcze na dawne miejsce na rozkaz 
prowadzącego: „Poręcze odnieść!“ , — poczem zbierają
się na rozkaz: „Czwórkami w prawo biegiem zbór!“
w pierwotną kolumnę 4-kową. Następnie na rozkaz: 
„W  po-chód!" wychodzą przez wejście wschodnie boiska.

Z. Wyrobek.

Objaśnienia do ćwiczeń maczugami.

W skutek zastosowania ćwiczeń m aczugam i, uchwa­
lonych przez Związkowe Grono nauczyc. — a ogłoszonych 
w „Przewodniku“ z dnia 15. lutego 1896 — do walca 
W rońskiego: „Na falach W isły", zaszły w pierwotnym
układzie pewne zmiany, które okręgom interesowanym 
podajemy do uw zględnienia:

I. oddział: ruchy (a) wykonać 8 razy
v (b) » 4 »
» (c) n 8 „
ii ( 4 ) » 4  n

poczem ramiona w pion — wytrzymać 4 takty.

II . oddział: ruchy (a) wykonuje się 8 razy
>i 0-0 » II 4  M
u (c ) u n 8  „
)) (4 ) !) u 4  n

poczem ramiona w pion — wytrzymać 3 takty.

III . oddzia ł: ruchy (a) wykonać 8 razy 
poczem ramiona z pionu „wprzód w lewo".

ruchy (b) wykonać 8 razy 
poczem ramiona dołem do położenia „wprzód w prawo".

ruchy (c) wykonać 8 razy 
poczem ramiona dołem do położenia „wprzód w lewo".

ruchy (d) wykonać 8 razy 
poczem ramiona w pion — wytrzymać 4 tak ty .

IV . oddział: ruchy (a) wykonać 8 razy
!) ( b )  )! 8 „
» (c) » 8 „

poczem ramiona w pion — wytrzymać 4 takty.
ruchy (d) „ 4 razy

poczem ramiona w pion i szybko skurczyć do piersi — 
maczugi na równoimienne barki.
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J e d e n  na dwóch
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Sprawy Związltu polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Związek. Posiedzenie W ydzia łu  Z w iązku odbyło się 
26. kw ietn ia. O b ec n i: przewodu, d. R om anow icz, a n a ­
stępnie C z a rn ik , tudzież dd. : Cenar, D u rs k i , Dziędziele- 
w ic z , E lste r, F iszer, K robicki , L ip iń s k i, O stafiński, 
P ad ew sk i, R om anow sk i, Ś lo sa rsk i, T a rn aw sk i, W allek  
i delegat Sokoła krakow skiego R ucińsk i. U spraw iedliw ili 
nieobecność dd. K urow ski i S tyczeń.

P oczątek  godzina 10. rano.
P rotokół osta tn iego  posiedzenia przyjęto  bez zm iany.
P rzy jęto  do Z w iązku : Tow. gim n. Sokół w G r y ­

b o w i e  (zał. 21. kw ietn ia 1895, członków 66) i p rzy­
dzielono je  do o k r ę g u  t a r n o w s k i e g o ,  tudzież Tow. 
gim n. Sokół w J e l e n i u  (zał. 7. m arca 1895, członków 
35) i przydzielono je  do o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o ,  
a  zarazem  zniżono mu w kładkę na rok 1896 z 50 na 
36 ct. od każdego członka. Tow. gimn. Sokół w N o ­
w y m  T a r g u  (zał. 31. m arca 1893) przyjęto do Z w iązku 
i przydzielono do o k r ę g u  t a r n o w s k i e g o  pod w a­
runkiem  , że stosownie do żądania z 28. lutego przed­
łoży spraw ozdanie kasowe i adm in istracy jne z dokładnym  
w ykazem  członków po czas najnow szy; w m iarę obrotu 
kasowego i stanu  m ajątkow ego n as tąp i też definitywne 
zniżenie w kładki n a  r. 1896 z 50 na 36 ct. od każdego 
członka.

Stosownie do §. 19. s ta t, uchwalono ogłosić IV . 
zw yczajny Z jazd delegatów  w d. 28. i 29. czerwca 1896 
w K rakow ie. P rzedm io ty  o b rad , spraw ozdanie W ydziału  
i  kw estyonarz zlotowy ma ułożyć upow ażniona do tego 
kom isya miejscowa.

P rzy jęto  do w iadom ości, że p o ś w i ę c e n i a  c h o ­
r ą g w i  z w i ą z k o w e j  w k a t e d r z e  n a  W a w e l u  
o d m ó w i o n o  z powodu odbyw ającej się restau racy i tego 
kościo ła , i wobec tego u c h w a l o n o  poświęcić ją  w k o ­
ś c i e l e  M a r y a c k i m  razem  z c h o r ą g w i ą  S o k o ł a  
k r a k o w s k i e g o ,  k tó ry  za przykładem  Z w iązku zanie­
chał uproszenia rodziców chrzestnych  i ceremonii w b ija ­
n ia gwoździ. U chwalono przy tej sposobności p r z y c h y ­
l i ć  s i ę  d o  ż y c z e n i a  S o k o ł a  w r o c ł a w s k i e g o  i 
umieścić w program ie Zlotu poświęcenie jego chorągw i, 
a 'z a raz em  oświadczyć m u , że ze skrom nym  aktem  po­
św ięcenia chorągw i związkowej nie dałby  się pogodzić 
bardziej cerem onialny ak t pośw ięcenia w rocław skiej, a 
w bijanie gwoździ pam iątkow ych mogłoby się odbyć we 
W rocław iu jako piękna uroczystość miejscowa.

Po długiej i w yczerpującej dyskusy i uchwalono n a ­
stępu jący  program  I I I .  Z lotu w K rakow ie na podstaw ie 
program u projektowanego na posiedzeniu W ydzia łu  So­
koła krakow skiego odbytem  w d. 11 i 12. kw ietn ia przy 
współudziale delegatów  Z w iązku dd. F isze ra  i  W a llek a :

I. S o b o t a  27.  c z e r w c a :  grom adny przyjazd 
uczestników  w ieczorem ; festyn  w ogrodzie strzeleckim  
lub w .p a rk u  krakow skim ;

II. N i e d z i e l a  28.  c z e r w c a :  a) o godzinie 8. 
rano cicha m sza św. w kościele 0 0 .  K apucynów  dla de­
legatów  Z w iązku; b) o godz. 9. rano publiczne posiedze­
nie delegatów  w sali S oko ła , a równocześnie próba ćw i­
czeń na boisku i zw iedzanie m iasta  przez druhów, którzy 
nie są  delegatam i i nie b iorą udziału  w ćw iczen iach ;
c)  o godz. 5. po południu ćw iczenia publiczne na b o isk u ;
d) o godz. 7 1Ji wieczór przedstaw ienie w te a trz e ;

I I I .  P o n i e d z i a ł e k  29.  c z e r w c a :  a) o godz. 
6 4/2 rano zbór okręgam i na ul. Basztowej i Podw alu i 
uszykowanie się do pochodu ; b) o godz. 7 l ll2 uroczysty 
pochód przez rondel i bram ę F lo ry a ń sk ą . przed kościół 
M aryacki i ustaw ien ie się tow arzystw  n a  ry n k u ; c) o 
godz. 8. rano cicha msza św. i poświęcenie chorągw i 
związkowej, Sokoła krakow skiego i  w rocław skiego wobec

reprezentacyi i chorągw i w szystk ich  to w arzy stw ; d) d a l­
szy pochód , złożenie hołdu (przemówienie i defilada) 
m iastu  K rakow ow i — naw et w razie nieobecności jego 
reprezentacyi — w m ie jsc u , gdzie je s t  pam iątkow y k a ­
m ień kośc iuszkow sk i; e) dalszy pochód ulicą G rodzką na 
W aw el i złożenie tam że w ieńca na grobowcu K o śc iu szk i; 
f )  dalszy pochód ul. S traszew skiego i W olęką do gm achu 
S oko ła ; g j uroczysty  poranek w sali Sokoła przy  udziale *1
zaproszonych gości —  złożony z k a n ta ty  i p rzem ów ień : 
prezesa Sokoła krakow skiego, rep rezen tan ta Z w ią z k u , go­
ści słow iańskich , Z w iązku w ielkopo lsk iego ; h)  o godz.
2. po poł. d rugie publiczne posiedzenie delegatów  Z w iązku ; 
i)  o godzinie 5. d rug ie publiczne ćw iczenia na bo isku; 
k) po ćw iczeniach zebranie tow arzyskie w ogrodzie s trze ­
leckim .

Przyjm ując do w iadom ości, że Sokół krakow ski 
nazaju trz po zakończeniu Zlotu t j .  we w torek 30. czerw ­
ca urządza jeszcze w yścig i kolarzy, w ycieczkę n a  kopiec 
K ościuszki i do W ieliczk i, popołudniu zaś re g a ty  i w ian ­
ki , uchwalono że chcącym  pozostać jeszcze w tym  dniu 
w K rakow ie zezw ala się na używ anie s tro ju  sokolego, 
w k tórym  chodzić po K rakow ie czw artego dnia bezw a­
runkowo nie wolno. Co do szczegółów powyższego pro­
gram u uchw alono:

ad I .  że uzyskaniem  pociągów i u lg  z tern p o ł^ ^  
czonych zajmie się Zw iązek zaraz po otrzym aniu  odpclP 
wiedzi na kw estyonarze jak  najrychlej rozesłać się m a­
jące , że przemówień pow italnych na dworcu nie będzie 
(z w yjątkiem  dla gości słow iańskich  i druhów w ielko­
polskich), a przyjezdnych będą oczekiwali k w aterm istrze  
z wozami na pakunki oznaczonymi num eram i i nazwam i 
okręgów, że kw ate ry  m ają być g ro m ad n e , osobne zaś 
trzeba zam aw iać u specyalnego kom itetu  obyw atelskiego, 
że w reszcie k a ż d y u c z e s t n i k  Z l o t u  m a  b y ć  z a ­
o p a t r z o n y  w l e g i t y m a c y ą  (co do obowiązków i 
upraw nień  z niej w ynikająch  ma powziąć decyzyą kom i­
sya m ie jscow a);

ad I I I .  b) regulam in pochodowy, ma związkowe 
grono naucz, zastosow ać do nowej o rganizacy i okręgów 
i przedłożyć w nioski W ydzia łow i, czem załatw iono pismo 
Sokoła tarnopolskiego z 21. b. m.

ad I I I .  e) że pochód ma się zatrzym ać — jeżeli 
będzie można — na podwórzu W aw elu , ew entualnie 
u podnóża kościo ła, reprezentacye tow arzystw  z cho­
rągw iam i u staw ią  się przed bram ą kośc ie lną , a W ydz ia ł 
Zw iązku wejdzie do k o śc io ła , gdzie rep rezen tan t jego 
złoży na grobowcu K ościuszki żelazny w ieniec, W ieniec 
ten  w edług przedłożonego ry su n k u , spojony z dwóch g a ­
łęzi —  dębowej i wawrzynowej —  ma być zamówiony 
u p ro jek tan ta  ślusarza lwowskiego J a n a  D aszka , k tóry  
ofiarowuje bezinteresow nie rysunek i m a te ry a ł , kosztem 
Zw iązku (prelim , 100 zł.), a na w stęgach  ma być um ie­
szczony n a p is : Tadeuszowi Kościuszce sokolstwo polskie, 
data  złożenia (29/6 1896) i sokół w locie.

Po uchw aleniu powyższego program u uchwalono 
w ysłać zaproszenia na Zlot do Sokołów słow iańsk ich , i 
zająć się zaproszeniem  reprezentacyi krajow ej , lwowskiej 
i krakow skiej tudzież reprezentan ta w ładzj’- politycznej 
krajowej i delega ta  krakow skiego, a także w ysłać do 
w łaściw ej w ładzy przepisane doniesienia o Zlocie i 
Zjeździe.

Pism o Sokoła krakow skiego z 12. lutego 1896 
do 1. 12. dotyczące specyalnych w ydatków  Zw iązku
z powodu Zlotu przekazano kom isyi miejscowej i uchw a­
lono ' udzielić absolutoryum  redakcy i i adm inistraCyi 
Przew . gim n. z w ydatków  dotychczas poczynionych i po­
trzebam i Z lotu tudzież żądaniem  związkowego i kraków - 
skiego grona nauczycielskiego zupełnie uspraw ied li­
wionych,

Odmówiono przychylenia się do w niosku Sokoła 
krakow skiego w . spraw ie z m i a n y  u r o c z y s t e g o  
s t r o j u  s o k o l e g o  d l a  c z ł o n k ó w  o d d z i a ł u
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k o n n e g o  ze względu na konieczność bezwzględnego 
przestrzegania jednolitości tego stroju i na doświadcze­
nie dotychczasowe, że strój jednolity dla jazdy konnej 
w pochodzie zupełnie je s t odpowiedni,

Uchwalono przyjąć r e z y g n a c y ą  d. J ó z e f a  
P t a s i a ,  który z powodu przeniesienia służbowego 
opuszcza Kraków, z godności członka Wydziału Związku 
i związk. grona naucz, i uchwalono w myśl §. 22. stat. 
powołać w jego miejsce do W ydziału d. Alsa z Rze- 
szow a, a członkiem grona związk. zamianować d. Zy­
gm unta W yrobka z Krakowa.

Sprawę ewentualnego u d z i a ł u  S o k o l s t w a  tu­
tejszego w Z l o c i e  w i e l k o p o l s k i m  przekazano ko- 
misyi miejscowej d o ' opracowania i przedłożenia wniosku 
na najbliźszem posiedzeniu W ydziału.

Poruszoną sprawę rozdzielenia okręgu tarnowskiego 
uchwalono odłożyć na czas pozlotowy, ewentualnie do 
końca roku administracyjnego.

W  sprawie wprowadzenia ślubowania sokolego 
uchwalono przedłożyć Zjazdowi wniosek negatywny 
z uw agi, że wiele towarzystw oświadczyło się przeciw 
niemu jako ze względu na stosunki miejscowe wprost 
szkodliwemu , natom iast zaś zalecić wprowadzenie jedno­
litego regulaminu ubiorowego, zawierającego sankcyą 
karną za nadużycie ubioru.

Sprawę kursu wakacyjnego, od którego urządzenia 
^  uchylił się wezwany o to W ydział Sokoła stanisławow­

skiego, przekazano komisyi miejscowej do opracowania.
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie skarbnika o 

ruchu kasowym za czas od 1. stycznia do 25. kwietnia 
1896. P r z y c h ó d  w tym czasie wynosił 2.032-33 zł., 
r o z c h ó d  773-16 z ł., s a l d o  1.259 17 zł. Z ubolewa­
niem skonstatowano, że 2 Towarzystwa (Brody i Droho­
bycz) zalegają dotąd z wkładką za r. 1894 w łącznej 
kwocie 152-50 zł. i uchwalono wezwać je do zapłacenia 
tej zaległości z zagrożeniem skutków z §. 13. s ta t , że 
dalej 13 Towarzystw zalega z wkładką za r. 1895 w łą ­
cznej kwocie 547-32 z ł., a 17 Towarzystw nie złożyło 
dotąd w kładki za r. 1896 w łącznej kwocie 496-10 zł., 
co je s t objawem dotąd jeszcze nie bywałym.

Przyjęto dalej do wiadomości, że z powodu Zlotu 
zaliczył Związek dotychczas 586’76 z ł., a wreszcie, że 
Sejm udzielił na wydawnictwo podręczników gim nastycz­
nych subwencyą 100 z ł., z której połowę wyasygnował 
W ydział krajowy zaraz , drugą zaś wyasygnuje po przed­
łożeniu dowodów, że wydawnictwo podręczników rzeczy­
wiście postępuje.

Zniżono -wkładkę z 50 na 36 ct. za r. 1895 Soko­
łowi w Tarnobrzegu , a za r. 1896 Sokołowi w Myśleni­
cach i w Pilźnie.

Przyjęto do wiadomości doniesienia o ukonstytuo­
waniu się okręgów I. — VI. ; stanisławowski (VII.), choć 
ukonstytuowany, nie doniósł o tern.

Przyjęto do wiadomości doniesienie Sokoła w Gor­
licach, w Jarosław iu , w Sanoku i w Stanisławowie o w y­
borze i ukonstytuowaniu się W ydziału na r. 1896, So­
koła w Kopyczyńcach i Myślenicach o osobie wybranego 
delegata i Sokoła w Wrześni (W. ks. p.) o zawiązaniu 
się w październiku 1895.

Sokołowi w K ołom yi, który 6. kwietnia b. r. przed­
łożył nie przyjęty jeszcze przez władzę sta tu t zmieniony 
według statu tu  wzorowego, uchwalono zwrócić uwagę, że 
postanowienie §. 23. zmienionego sta tu tu  wprowadzające 
do W ydziału każdoczesnego naczelnika Sokoła kołomyj- 
skiego już na mocy jego urzędu, sprzeciwia się zasa­
dniczo powszechnej zasadzie ustanaw iania zarządu Towa­
rzystw a w drodze wolnych wyborów i naraża s ta tu t na 
odmowę przyjęcia go do wiadomości urzędowej.

W skutek pisma Sokoła lwowskiego o udzielenie 
członkom oddziału kolarzy d d .: Stefanowi Kossakowi i 
Tadeuszowi Ruschee dyplomów mistrzostwa uzyskanego 
na wyścigach urządzonych na I. Zlocie związkowym w r.

1894, uchwalono wykonać uchwałę przyznającą Towarzy­
stwu , którego członek uznany zostanie zwycięzcą w za­
wodach , wzmiankę honorową.

Przyjęto do wiadomości tymczasowe załatwienie 
odezwy czeskiego Związku sokolego w sprawie petycyi
0 uwolnienie od stempla pism sokolich wnoszonych do 
urzędów i uchwalono wnieść taką  petycyą po otrzymaniu 
jej odpisu od czeskiego Związku sokolego.

Przyjęto do wiadomości załatwienie pism a: Związku 
wielkopolskiego w sprawie wysokości- kosztów I. i II. 
Z lo tu , ' Sokoła w Gorlicach w spr. stroju uroczystego i 
ćwiczebnego, Sokoła w Rzeszowie w spr. urządzenia za­
bawy tanecznej i w spr. reprezentacyi sokolej na igrzy­
skach olimpijskich w A tenach , Sokoła w Tarnowie w spr. 
używania chorągwi tow arzystw a, Sokoła w Żółkwi w spr. 
nadesłania wykazu wszystkich polskich towarzystw so­
kolich, wreszcie d. Leona Bereźnickiego w spr. informa- 
cyi co do założenia Sokoła w Grzymałowie i p. Bron. 
Osostowicza — w Sądowej W iszni.

Na te rn , nie wyczerpawszy całego porządku dzien­
nego, zakończono o godz. S ili . Dr. X. F.

Okręg I. krakowski.
Żywiec. W ciągu 1 1 /2  roku nie dawaliśmy o sobie 

żadnych wiadomości, ale też nie zmieniło się u nas 
wiele. —  Na dorocznem Walnem zgromadzeniu odbytem 
w styczn iu , przyjęto sprawozdanie W ydziału za rok 
ubiegły i dano mu wyraz uznania te rn , że wybrano 
wszystkich członków dawniejszego W ydziału i na rok 
bieżący. W ybrani: prezesem d. Zygmunt Sękowski , zast. 
prez. d. Dr. Franciszek M iodoński, w y d z i a ł o w y m i  dd. 
Tadeusz B aźan , (II. zast. prez.), Jan  Joachim Danko, 
(skarbnik), Stanisław  Gruczyński (gospodarz), Dr. Bro­
nisław Kreisel (sekretarz), W ładysław  Niemczynowski 
(zastępca naczelnika i bibliotekarz), W ładysław  Nowo­
tarsk i (naczelnik), Franciszek K o tla rsk i, Czesław Obtu- 
łowicz i Józef Studencki. Delegatem do Związku i do 
W ydziału okręgowego wybrany d. prez. Sękowski. Tak 
dawny, ja k  i nowy W ydział postawił na pierwszem 
miejscu swych czynności pomnożenie liczby ćwiczących
1 zebranie funduszów na budowę sali. Liczba stale ćwi­
czących wzrosła do 12, a fundusz budowy, który z po­
czątkiem roku 1895 wynosił 327 zł. 27 ct. wzrósł do 
1.295 zł., które zebraliśmy skrzętnie — z daru towa­
rzystw a zaliczkowego w kwocie 50 z ł . , z przedstawień 
am atorskich , składek, z oszczędności w w ydatkach, 
a zarazem z występu publicznego urządzonego w prze­
szłym roku , w którym dzielnie nam dopomogli druhowie 
z Krakowa , Wadowic i O święcim ia, za có serdeczny 
„Bóg zapłać11 im szlemy. W ydział zamówił u panny 
Księźarskiej w Krakowie chorągiew, na którą od czasu 
uroczystości Kościuszkowskiej zebraliśmy 216 zł. 93 ct. 
i mamy ją  z końcem m aja o trzym ać, aby z nią na zlo­
cie wystąpić. — Przygotowania do zlotu idą zy- 
wem tępem. Ćwiczenia wolne przerobione we wszystkich 
obrazach idą dobrze , choć niektórym druhom brak 
pięknego wykończenia ruchów. W ćwiczeniach zlotowych 
na poręczach bierze udział cały zastęp złożony z 12 dru­
hów, z których niektórzy ćwicząc od czasu założenia 
naszego gniazda wyrobili swe siły, nabrali zręczności i 
pewności w wykoniu ćw iczeń, tak że z 8 będzie mogło 
wziąć udział w ćwiczeniach podczas zlotn. Również 
w sprawie strojów poczynił Wydział przygotowania 
uchwaliwszy kredyt 200 zł. na zakupno sukna i innych 
materyałów, oraz na zapłacenie roboty krawieckiej. Za­
mawiane przez druhów stroje uchwalono celem ułatw ie­
nia nabywania tychże — dostarczyć na ra ty  miesięczne 
za poręczeniem. W ten sposób w ostatnich czasach za­
mówiło sobie stroje 6 druhów, a liczba posiadających 
takowe dojdzie w naszem gnieździe do 30. Jak i weźmie­
my udział w Z locie, tego dziś dokładnie określić nie
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m ożna, chętnych po temu w iele, byle ty lko  przeszkód
służbow ych nie było.

D ziałalność w roku 1895 dzielim y na dwa okresy  —  
od 2. m arca do 13. lipca 1895 w edług dawnego s ta ­
tu tu  i od 13. lipca 1895 w edług nowego s ta tu tu  uchw a­
lonego na podstaw ie wzorowego ze zm ianam i zastosowa- 
nemi do potrzeb m iejscowych. Jed n y m  z w ażniejszych 
punktów , w którym  s ta tu t  nasz odbiega od s ta tu tu  wzo­
rowego je s t  te n ,  iż w ybory odbyw ać się mają, co roku. 
Zm iana s ta tu tu  nie wpłynęła- zresztą  na ciągłość dzia­
ła lności , gdyż W y d z ia ł w ybrany  2. m arca został 13. 
lipca ponownie w ybrany  i wzmocnił się ty lko o 3-ech 
członków.

K ierunek  w jak im  pracow ać w in ien , w skazało mu 
dośw iadczenie zaraz na w stępie urzędow ania zrobione, do­
św iadczenie , k tóre nauczyło go nie opuszczać się na 
nikogo i liczyć ty lko na w łasne siły , bo ty lko w ten 
sposób można un iknąć niejednego zawodu. M ianowicie 
W alne zgrom adzenie z 2. m arca 1895 r. poleciło w nieść 
do miejscowej R ady  gm innej prośbę , aby  budu jąc szkołę 
p rzem ysłow ą, w ybudow ała także i dla „Sokoła11 salę 
g im nastyczną w raz z naj potrzebniej szemi ubikacyam i.
Do budowy tej miał^ się „Sokół" przyczynić w m iarę 
swoich funduszów. Żyw iliśm y ja k  najlepsze nadzieje; 
zw łaszcza że miasto Żywiec należy do gmin zam ożnych 
i dzięki zabiegom  jednego druha - radnego zapadła przy­
chylna dla nas uchw ała. N agle ten  sam druh w ypuścił 
nas ze swej w szechw ładnej ła s k i , zabronił nam uczyć 
się jeździć na kole na dziedzińcu szkolnym , we formie 
u k a z u , k tó ry  mu zaszczytu nie przynosi i już  ani szkoły 
przem ysłowej ani „S okoła“ gm ina m iasta  Ż yw ca budo­
w ać nie będzie . . . .  I  d latego postanow iliśm y własnem i 
rękam i zbudować swoje gniazdko i da Bóg, w krotce do­
każem y tego, byle ty lko ja k  d o tą d , pomysłowość i sp rę­
żystość tow arzyszyła naszym  dotąd  monopolicznie i 
zawsze szczęśliw ie urządzanym  „przedsiębiorstw om 11, 
a w spierała nas czynna życzliwość naszych  w spółm ie­
szkańców i b ra te rsk a  pomoc gniazd sąsiedn ich !

Sami w swem gronie nie opuszczamy żadnej spo­
sobności zaznaczenia b ra te rs tw a  i zgody ; podniośle też 
wypadło nasze wspólne „święcone" w sali g im nastycznej 
i „op łatek“ w sali ratuszow ej. I  w id ać , że zyskujem y
sobie serca; w r. 1894 było nas 107, a przy końcu r.
1895 już 124.

Okrąg II. tarnowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y  ukonsty tuow ał się dopiero 

12. kw ietn ia z tego powodu , że dopiero 1. kw ietn ia do­
konano ukonstytuow ania nowowybranego W ydzia łu  So­
koła tarnow skiego. — Na zaproszenie prezesa D ra Mie­
czysław a G ałeckiego p rzyby li delegaci w szystk ich  gniazd 
(prócz brzeskiego) a to : z D ąbrow y B r. B artm an,
z D em bicy J a g ie lsk i, z Gorlic D ro g o ń , z Limanowej 
W inter, z P ilzna Szczurkiewicz , z W ojnicza S tański, 
z Nowego Sącza L ip iń sk i, z S tarego Sącza F iałkow ski.
W  m yśl regulam inu w ybrano z a s tę p c ą : sek re tarza  D ra
B a rtm a n a , gospodarza Szczurkiewicza. N aczelnikiem  
okręgowego grona nauczycielskiego zam ianowano d. A n­
drzeja L angera  z Nowego S ącza , zastępcą jego d. K aź­
m ierza D rogonia z G o rlic , k tórych wezwano do bez­
zwłocznego ze względu na b lisk i zlot w K rakow ie zoi- 
ganizow ania okręgowego Grona nauczycielskiego i podjęcia 
regulam inem  przepisanych czynności. — Na stworzenie 
funduszu zlotowego i okręgowego m ają gn iazda okręgu 
tarnow skiego p łacić w kładkę w stosunku po 12 ct. na 
rok od każdego członka rzeczyw istego lub czynnego we­
d ług  s ta n u  członków z dniem  1. styczn ia każdego roku 
w półrocznych ra tach  z góry, obecnie zaś w yjątkow o za 
3 k w arta ły  naraz licząc od 1. kw ietn ia 1896.

Okrąg III. rzeszowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  Posiedzenie okręgowego 

G rona nauczycielskiego odbyło się d. 12. kw ietnia 1896. |

Obecni : S ta ry  jako naczelnik okręgowy i członkowie
grona Sokoła rzeszow skiego: K siążek  W o jc iech , Zawil-
ski Jó zef i  M arcinkiew icz Adam . Z gn iazd  do okręgu 
należących p rz y b y li: z Ł ań cu ta  K ow al S tan is ław , z R op­
czyc M ichał S tankiew icz , z K rosna W a n a t J a n , u sp ra­
w iedliw ił nieobecność Józef Sroka Ja ro sław ieck i z T a r­
nobrzega. Nie by li obecni i n ieuspraw ied liw ili nieobecno­
ści naczelnik z J a s ła ,  P rzew o rsk a , T y cz y n a , Brzozowa. 
Oprócz pow yższych obecnym b y ł na posiedzeniu d. S tą­
pisz sekre tarz  W ydzia łu  okręgowego i prezes Dr. Zby- 
szewski. D rugim  zastępcą naczelnika okręgow ego obrano 
W ojciecha K siążka z R zeszow a, sekretarzem^ A dam a 
M arcinkiew icza. N aczelnik przerobił p rak tyczn ie  z obe­
cnymi druham i ćwiczenia wolne, ćw iczenia la sk a m i, ćw i­
czenia na poręczach, ustaw ien ie do ćw iczeń na poręczach 
i p ira m id , przyczem  zobowiązał d. S tankiew icza do w y­
konania z druham i z R opczyc p iram id ko ła zewnętrznego. 
U chwalono odbyć ćw iczenia próbne w 1. połowie czerwca 
w sali Sokoła w Rzeszowie przy zam kniętych  drzw iach, 
koszta zaś podróży m ają być pokry te z funduszu zloto­
wego. U chwalono odnieść się do W ydzia łu  okręgowego, 
by  tenże g n iazd o m , które nie n ad esła ły  nauczycieli na 
posiedzenie, w y tk n ą ł ich opieszałość a zarazem  by takow e 
w razie  niemożności przy jazdu  kierującego nauczyciela 
w ysy ła ły  zastępcę jego. U chwalono rów nież , b y  W ydział 
okręgow y uw iadom ił w szystk ie gn iazda okręgow e^ że 
Sokół rzeszow ski gotów  je st każdej chw ili odwiedzić te  
g n ia z d a , aby  urządzić tam  w ieczorki g im nastyczne, co 
n iew ątp liw ie p rzyczyn i się do rozbudzenia ruchu ćwicze­
bnego w tu te jszym  okręgu. Również uchwalono, by W y ­
dział okręgow y w ystaw ił d. S tarem u leg itym acyę do 
zw iedzenia jeszcze w tym  m iesiącu gn iazd  okręg, w ce­
lach ćw iczebnych i zlotow ych. W  końcu przew odniczący 
odebraw szy przyrzeczenie od obecnych druhów, ze praco­
wać będą nad  ćw iczeniam i zlotowemi zam knął posiedze­
nie. C zołem !

Okrąg IV. przemyski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y  ukonsty tuow ał się w m arcu 

1896, ja k  n as tęp u je : prezes D r. L eonard  T arnaw ski,
zast. pr. K aro l Monne, sekretarz D r. Ja n  D zierżyński, 
zast. sekr. A ntoni B ah r (Radym no), skarbn ik  F ranciszek  
G iebułtow icz , zast. skarb . S tan is ław  B iega  (Sanok), go­
spodarz J a n  W ondraczek , zast. gosp. D r. Józef G alan t 
(Zagórz), w ydziałow i: Dr. W ład . G rabow ski (Jarosław ), 
D r.^A leksander H ib l (Jaw orów), A leksander L ach  (Mo­
ściska), D r. W incen ty  Szczepański (Sam bor). N aczelni­
kiem okręgowego grona nauczycielskiego m ianow any W ła­
dysław  M ianow ski (Przem yśl), zast. naczel. S tan isław  
B iega (Sanok).

W y d z i a ł  o g ł o s i ł  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :  
D ru h o w ie! T rzeci zlot Sokoli coraz więcej się z b liż a ! 
A jeżeli każdy  zlot je s t  chw ilą stanow czą dla Sokolstwa, 
bo ma objawić św ia tu  naszą pracę i zdobytą dzielność, 
to o ile silniej porwać nas w inien ten zlot t r z e c i , k tóry  
w dniach  28. i 29. czerwca b. r. odbędzie się w K ra ­
kowie. W szak  szeregi nasze rozwiniem y na tym  samym 
ry n k u , na którym  bu tn y  K rzyżak  korzył się przed po­
tę g ą  P o ls k i! P od naszem i stopam i uczujem y p ły tę  p a­
m iątkow ą znaczącą miejsce, na którem  ukochany naczel­
n ik  Kościuszko p rzysięgając w y tk n ą ł drogę w iodącą do 
zbaw ienia O jczyzny. W ieki chlubnej h isto ry i , duch królów 
i poetów naszych spoglądać będzie z W aw elu  na naszą d ru­
żynę , k tó ra  cząstkę zadań w odrodzeniu O jczyzny w zięła 
na swe ciągle w zm acniane b a r k i ! U roczystość to dla nas 
nie lada , ale i obowiązek też w ie lk i! L iczba nas tam   ̂s ta ­
nąć musi , a popis nasz zaśw iadczyć w inien o poważnem. 
pojęciu zadań i o p racy  naszej. D ruhow ie! czyż nie drży  
w W as serce na sam ą m yśl o tern zadaniu  ? Czyż nie 
ogarnia każdego nieprzeparta chęć zw alczenia w szelkich  
tru d n o śc i, aby w dniach 28. i 29. czerw ca b. r. s tan ąć  
pod W aw elem ! Czy gotujecie się na te zapasy  i  na te
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g o d y ?  G niazda Sokole połączone obecnie w okręg prze­
m yski złożyły już  n ieraz dowody gorącego ducha soko­
lego i pod W aw elem  nie b rakn ie  ich  zastępów . Do pracy  
tedy  D ruhow ie z P rzem y śla , J a ro s ła w ia , Jaw orow a, Mo­
ś c is k ,  R a d y m n a , Sam bora, Sanoka i Z agórza! Na 
p ierw szy zlot okręgow y w czerwcu 1895 r. w Przem yślu  
dostarczyło ćw iczących gniazdo przem yskie 40, ja rosław ­
skie 12, jaw orow skie 10, m ościskie 5, radym niańsk ie 4; 
sanockie 12, Samborskie 6, zagórskie 12 ; ta  sam a liczba 
przynajm niej ćw iczących jeśli nie w iększa , stanąć po­
w inna n a  trzecim  zlocie w  K rakow ie. Od zlotu dzieli 
nas czas k r ó tk i , lecz jeszcze dostateczny, aby się p rzy ­
gotow ać i godnie w ystąp ić! Do p racy  te d y ! W asi n a­
czelnicy nie poskąpią trudu  , by  W as w yćw iczyć należy­
cie, a W asze W ydziały  rozw iną sta ran ie , by  mniej za­
sobnym  ulżyć w poniesieniu kosztów  tej odległej od n a ­
szych gn iazd  w y c ie c z k i! Pod W aw el D ruhow ie, abyście 
tam  godnie stanąć  m o g li, przed tern do pracy  W as w zy­
w am y! Z W ydziału okręgu przem yskiego „Z w iązku11 
Tow. g im nast. sokolich. P rzem y śl, d. 8. kw ietn ia 1896. 
Dr. T a rn a w sk i, prezes okręgu. D r. D zierżyń sk i, sekrotarz 
okręgu. M ianow ski, naczelnik  okręgu.

Ja ro sław . W ydział w ybrany  30. m aja 1895. w k tó­
rego  sk ła d  weszli w szyscy w ydziałow i z roku ubiegłego, 
w niósł zbiorow ą rezy g n acy ą  do nadzw yczajnego walnego 
zgrom adzenia odbytego 7. lipca 1895 z następującym  
w ynikiem  w yborów : prezes D r. W ład y sław  G rabowski, 
zast. Józef R o h m , w y d z ia ło w i: J a n  M eissner, E rnest 
G anter, M ichał M łynark iew icz, Ja ce k  Z ie liń sk i, Adam  
K as iew ic z , K azim ierz K o tło w sk i, P io tr  K opystyńsk i, 
H ipo lit H uber, M aryan H e rm a n , D r. A ntoni K u rp ie l; 
zastępcy  w ydziałow ych: G rzegorz Senatow i cz , Dr. Karol 
Lew andow ski , F eliks O w adiuk i W ładysław  Żm udziński. 
W ydzia ł ten na posiedzeniu z d. 11. lipca 1895 w ybra ł: 
sekretarzem  G antera , zastępcą Lew andow skiego, sk a r­
bnikiem  M ły n a rk iew icza , zastępcą K asiew ic za , kontro­
lerem  S enatow icza, gospodarzem  H erm ana , zastępcą Ko- 
tło-wskiego. K orespondentem  do Przew . gim n. zam iano­
wano D ra A ntoniego K u rp ie la , naczelnikiem  G antera. 
W czasie od 1. czerw ca do 31. g rudn ia  1895 odbyło się 
dziew ięć posiedzeń W ydziału. N ajw ażniejszem  jego zad a­
niem  było przygotow anie udziału  drużyny  naszej w zlo­
cie okręgowym  w Przem yślu. TJdział w nim  wzięło 23 
m undurow anych druhów, ćw iczyło zaś trzy n astu  w ćw i­
czeniach w o ln y c h , na k o n iu , na poręczach i m aczugam i. 
N aczelnik nasz prowadził trzec ią  drużynę w pochodzie 
uroczystym  i pełnił obow iązki okaziciela w ćw iczeniach 
maczugami. U dział by ł m niejszy jak na zlotach lwow­
s k ic h , co n ieste ty  g ł ó w n i e  n i e s n a s k o m  zeszłoro­
cznym przypisać należy. Za to po raz pierw szy wzięła 
nasza drużyna liczniejszy  udział w w ystępach  publicznych 
sąsiednich  drużyn sokolich, a w ięc w festyn ie drużyny 
łańcuckiej 14. lipca 1895 — 12 druhów  m undurow anych, 
a  z ty c h  7 ćwiczyło na drążku i poręczach , —  zaś w fe­
s tyn ie drużyny przeworskiej 10 druhów m undurow anych, 
z k tórych  ti ćw iczyło na drążku i poręczach. D rużyny 
te w yw zajem niły  się nam  staw ia jąc  się w poważnej licz­
bie m undurow anych i ćw iczących na naszym  festyn ie 8. 
w rześnia 1895, odbytym  w ogrodzie m iejskim , k tó ry  
Św ietna R ada  m iasta  bezpłatnie do uży tku  nam oddała 
na tak  długo, dopokąd go do celów budow y potrzebow ać 
nie będzie. U rządzenie tego ogrodu pochłonęło znaczną 
część dochodu festynow ego, lecz spodziewać się należy, 
że ćw iczenia w akacyjne i nasz oddział kolarski rozwiną 
się na nowo. m ając do rozporządzenia boiska w ogro­
dzie, a i życie tow arzyskie drużyny  naszej skupi się 
w c iągu  la ta  w tym  ogrodzie. —  W  obchodach pam ią­
tek  narodow ych braliśm y zawsze czynny udział w m iarę 
naszej m ożności, w zgodzie z istniejącem i dawniej niż 
nasza d rużyna tow arzystw am i tu te jszem i, które zawsze 
obchodzą narodow e rocznice. Sami urządziliśm y jedynie 
nabożeństw o b łagalne  w setną rocznicę trzeciego roz-
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bioru O jczyzny. —  W  obchodach b ra tn ich  drużyn b ra ­
liśm y udzia ł w ysy ła jąc  stosowne lis ty  i te legram y lub 
delegatów . —  Z radością stw ierdzam y, że uchw ała W al­
nego zgrom adzenia zn iżająca w kładkę członków w sp ie ra­
ją cy c h  zam iejscow ych w ydała piękne rezu lta ty . Ilość 
druhów zam iejscowych w zrosła z 12 na 61 a dostarczy ły  
ich Sieniaw a z okolicą , P ruchn ik  i Lubaczów . —  W  ciągu  
siedm iu m iesięcy naszego urzędow ania w ynosił p r z y ­
c h ó d  tow. 1 .376-85 z ł .,  r o z c h ó d  936 29 z ł .,  a m ają­
tek  w zrósł o 578 zł. 36 ct. (z 5.467-61 zł. na 6 .045-97), 
a pam iętać należy, że w dochodach z tego czasu nie 
m ieszczą się subw eneye roczne, gdyż one zarachow ane 
by ły  w spraw ozdaniu za rok 1894, a  nadto  m usieliśm y 
obniżyć w artość inw entarza o sumę 85 zł. 17 ct. p o trą ­
ca jąc  praw idłow e zużycie i brak i. N a powyższą cyfrę 
m ajątku  sk łada się : f u n d u s z  o b r o t o w y  2 .392-53 zł., 
f u n d u s z  b u d o w l a n y  5 .799 '69  zł , f u n d u s z  c h o ­
r ą g w i  97-75 z ł., m n i e j s z e  d ł u g i  fund. budowl. 
2 .244  zł. — C z ł o n k ó w  było 12 9 ; przybyło 59, ubyło 
30. p o z o s t a ł o  158. —  R u c h  ć w i c z e b n y  o s ł a b ł  
z n a c z n i e  w dziale ćw iczeń członków. Zaledw ie k ilku  
bierze udział w ćw iczen iach , i j e ż e l i b y  n a d a l  t a k  
p o z o s t a ć  m i a ł o ,  t o  d r u ż y n a  n a s z a  w t e g o r o ­
c z n y m  z l o c i e  k r a k o w s k i m  w c a l e  u d z i a ł u  
w z i ą ś ć b y  n i e  m o g ł a !  Szkoła g im nastyczna rozw ija 
się prawidłowo. Uczenie, w pierwszem  półroczu szkolnem 
1895/6 w pisanych  było 29, ćw iczyły w dwóch oddzia­
łach  po dw a razy  tygodniowo. K ierow ał ćw iczeniam i 
G an te r; uczniowie w liczbie 32 —  ćw iczyli w jednym  
oddziale a dwóch zastępach  po 2 razy  tygodniow o pod 
kierow nictw em  zastępcy naczelnika Z ielińskiego. Nad 
utrzym a’niem i rozwojem szkoły czuwa W ydzia ł z całą 
tro sk liw ośc ią ; do d z iś , w yjąw szy nieliczne domy, za­
wdzięczać należy u trzym anie szkoły przew ażnie energii 
i w ytrw ałości sam ej m łodzieży, w brew  uprzedzeniom  lub 
obojętności rodzicielskiej a co dz iw n ie jsza , silnem u 
w zbran ian iu  ze strony sfer nauczycielskich. Prezes Dr. 
W ładysław  Grabowski. Sekretarz Ernest Ganter.

Zagórz. Z końcem roku 1895 liczył Sokół zagórski 
53 członków, między tym i 14 tu  zam iejscowych. Stroje 
sokole posiadało 15, ćw iczących było 22 członków. Ćwi­
czenia g im nastyczne odbyw ały się w s a l i , użyczonej 
przez grzeczność, do końca kw ietn ia dw a razy, a od 1. 
m aja 1895 trzy  razy  tygodniowo. Ogólna ilość godzin 
ćwiczeń od założenia tow arzystw a (7. październ ika 1894) 
w ynosiła 121 , przeciętna ilość ćw iczących na jednej go­
dzinie 9-5, najw iększa 17. Ćwiczenia wolne i laskam i 
prowadzili dd. O brębski i Szajna wedle podręczników 
Jan ikow sk iego  i C e n a ra , na przyrządach Gili i R u tkow ­
sk i wedle Bule’ya i V ogta. W  pierw szych chw ilach is tn ie ­
nia tow arzystw a rad ą  i p racą by ł nam pomocnym d. S. 
B ie g a , naczelnik Sokoła w Sanoku. W m iesiącu sierpniu  
sa la g im nastyczna by ła zam kniętą. — Publicznie w ystę­
powali członkowie naszego tow arzystw a: 1. na zjeździe
okręgow ym  w Przem yślu dnia 29. czerwca w ćw iczeniach 
w o ln y ch , laskam i i na przyrządach (drążek i skocznia) 
1 4 ; 2. na wycieczce Sokoła w Sanoku dnia 13. sierpnia 
w ćw iczeniach wolnych 1 1 ; 3. na wycieczce Sokoła
w Zagórzu dnia 25. sie rpn ia w ćw iczeniach wolnych, 
laskam i i na drążku 13 ; 4. na obchodzie pierw szej ro ­
cznicy założenia naszego tow arzystw a dn ia 13. paździer­
n ika w ćw iczeniach w olnych, laskam i i na przyrządach  
(drążek i porąezki) 16. Prócz tego urządziliśm y trzy  
zbiorowe w ycieczki na uroczystości sokole w Sanoku, 
dw akroć zaś podejm owaliśm y na w ieczorkach Sokołów 
z Sanoka. -  D la pozyskania funduszów urządziliśm y łą ­
cznie z korpusam i w akacy jnym i D ra Czyźewicza z S a­
noka dnia 25. sierpnia w ycieczkę do lask u  pod Zagó­
rzem. R ocznicę pow stania listopadowego św ięciliśm y 
razem  z tow arzystw am i miejscowemi nabożeństw em  żało- 
bnem i wieczorkiem. —  Tow arzystw o nasze należy od 
1. s tyczn ia  1895 do Z w iązku polskich gimn. tow. soko-
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lich. — W ydział miał w roku 1894 cztery, w r. 1895 
dwanaście posiedzeń. Protokół podawczy i odbiorczy w y­
kazuje w roku 1894 35, w roku 1895 112 spraw. B i­
blioteka towarzystwa liczy 21 tomików, a przybory g i­
mnastyczne i urządzenie sali przedstaw iają wartość 
137-21 koron. —  Od założenia tow arzystw a do końca r. 
1895 wynosił p r z y c h ó d  982-06 koron, r o z c h ó d  
757-12 kor., p o z o s t a ł o ś ć  224-94 kor. stanowiąca fun­
dusz obrotowy. Dodany do niej fundusz budowy sokolni 
293 kor., dług komisyi ubiorowej 64-90 kor. i wartość 
inw entarza, urządzenia sali i biblioteki 140-41 koron, 
przedstawia łączny s t a n  m a j ą t k u  723-25 kor.

Dnia 6. marca odbyło się W alne zgromadzenie 
członków naszego towarzystwa , na którem zdawał sprawę 
pierwszy W ydział ze swojej działalności. Po udzieleniu 
mu absolutoryum , przeprowadzono nowe wybory, które 
okazały następujący rezultat. Prezes: Dr. Józef G-alant; 
zast. prezesa Bolesław Zacharyasiew icz; w ydziałow i: 
Jacenty  Stepan (sekretarz), J a n  Obrębski (zast. sekreta­
rza), Jan  Gili (naczelnik i gospodarz), Jan  Leżak (skar­
bnik) i Aleksander K ruger. Komisya lu stracy jna : Rudolf 
Gieldanowski i Józef Kratochwil. Delegat do Z w iązku: 
Dr. Józef Galant.

Okręg V. lwowski.
Drohobycz. W  r. 1895 należeli do zarządu Sokoła 

drohobyckiego d d .: prezes : Dr. W iktor Lechowski , zast. 
prezesa : Leonard W iśniewski , W y d z i a ł o w i :  Bałanda 
M aryan , zast. sk arb ., Cehak Leon, Dr. Fruchtm an Ja- 
kób, I I . zast. p rez ., Jelonek Franciszek, Mayer Michał, 
gospodarz, Mianowski W ładysław , zast. sekr., 'Niewia­
domski J a n , skarbnik , Rozwadowski Rom an, sekretarz, 
Szwabowicz M arcin, zast. gosp ., W altenberger W łady­
sław, Zubczewski Antoni, Zych F tanciszek , a po jego 
ustąpieniu Karol Szufa; k o m i s y a  r e w i z y j n a :  Arvay 
K aro l, Szufa K aro l, W ierzbicki Ignacy ; S ą d  h o n o ­
r o w y :  Buczyński F ranciszek , Fellner Aleksander, Gla- 
zarewicz H enryk , Jabłoński Teofil, Moskwa Rom an, 
Podgórski Zdzisław, Sarnecki E dw ard , Sługocki Emil.

Techniczna część nauki gim nastyki spoczywała 
w rękach d. naczelnika W ładysław a Mianowskiego, który 
ożywił ruch ćwiczebny a tern samem przyczynił się nie­
mało do spełnienia głównego naszego zadania. Ćwiczenia 
członków w przeciętnej liczbie 25, odbywały się 3 razy 
tygodniowo od 7— 8-mej wieczorem, w poniedziałki, 
środy i piątki. — Uczennice Towarzystwa w liczbie 20, 
uczęszczały 3 razy tygodniowo od 3—-4 popołudniu, 
w poniedziałki, środy i piątki. — Uczniów, pobierają­
cych naukę g im nastyk i, za remuneracyę udzielaną przez 
c. k. Radę szkolną krajową na rok 1895/96 ćwiczyło 
129, w 9 zastępach 8 godzin tygodniowo. Oprócz tego 
udzielano bezpłatnie nauki gim nastyki uczniom tutejszej 
szkoły przemysłowej , 2 godziny tygodniowo, z czego ko­
rzystało 86 uczniów. Razem ćwiczyło osób 260. w 16 
zastęp ., 16 godzim tygodniowo. W porównaniu z liczbą 
ćwiczących w r. 1894 było w r. 1895 ćwiczących o 75 wię­
cej a ćwiczenia odbywały się o 2 godziny tygodniowo wię­
cej — według ułożonego planu : 20 minut ćwiczenia wspólne 
a 40 minut ćwiczenia na przyrządach w zastępach z je ­
dną zmianą. Po raz pierwszy w tym  roku odbył się 
u nas publiczny popis uczniów gimnazyalnych tak w ćwi­
czeniach wolnych jak i na przyrządach , bez zarzutu. — 
Z dat zebranych z 7-letniej działalności Towarzystwa 
konstatujemy z przyjemnością fak t, że z każdym rokiem 
udział w' ćwiczeniach tak starszych jak i młodszych 
członków jest bardziej ożywionym. — Obok ćwiczeń 
gimnastycznych pielęgnowano także jazdę na kole. Od­
dział kolarzy liczy 12 członków czynnych i korzysta 
z sali naszej. Przewodniczącym oddziału d. Karol Szufa, 
skarbnikiem d. Roman Rozwadowski, naczelnikiem jazdy 
W ładysław  Mianowski. Członkowie oddziału urządzali 
wycieczki w okolicę Drohobycza, Stryja , Sambora, Sko-

lego, T u rk i, Munkacza i Lwowa. Z dalszych zaś wycie­
czek zasługuje na wzmiankę wycieczka d. W ładysław a 
Mianowskiego do W arszaw y i napowrót.

W  roku adm. 1895 odbył W ydział 17 posiedzeń 
zw yczajnych, na których zajmował się głównie zebraniem 
funduszów potrzebnych do opłacenia ra t  hipotecznych i 
należnych procentów. Znaczną pomocą były subwencye 
W . Sejmu i Tow arzystw a zaliczkowego w Drohobyczu. 
Przyczyniło się do tego urządzanie przedstaw ień, wie­
czorków i koncertów przez komitet zabawowy (Leon Ce­
hak , Franciszek Je lo n ek , W ładysław  M ianow ski, R o­
man Rozw adow ski, Antoni Zubaczewski , Franciszek 
Zych)%

Życie na zewnątrz zaznaczał W ydział na każdym 
kroku i przy każdej sposobności a stojąc na straży pa­
m iątek narodowych nie pominął żadnej sposobności dla 
spłacenia należnego długu przeszłości naszej Ojczyzny. 
Daliśmy kilka wieczorków patryotycznych , których ce­
lem było rozbudzenie względnie podniesienie ducha naro­
dowego. — I w  tym roku urządziliśmy każdej prawie 
niedzieli wieczornice sokole, które cieszyły się zasłużo- 
nem uznaniem a m iały na celu głównie spotęgowanie 
jedności i b ra te rs tw a , tych niezbędnych cnót w każdej 
drużynie sokolej. —  Festyn połączony z loteryą fantową 
pod względem finansowym nie powiódł się zupełnie, 
wskutek niesprzyjającej pogody. Dnia 2. czerwca podej­
mowaliśmy dzielnych Echistow, którzy do nas zjechali 
z swym koncertem. Siłami naszego kółka amatorskiego 
dramatycznego urządziliśmy w ciągu roku 3 przedsta­
wienia am atorskie, które się odbyły pod reżyszeryą D ra 
Jakóba Frutm ana. Zarząd ślizgawki spoczywał w rękach 
komisyi łyżwiarskiej (Franciszek Jelonek , Michał Mayer, 
Roman Rozwadowski, Franciszek Zych). Dochód w tym 
roku był nieznaczny, gdyż usuwanie częstych i olbrzy­
mich śniegów pochłonęło prawie cały dochód.

Członków z początkiem r. 1895 liczyliśmy 158, 
wykreślono 19, ubyło 36 (między tym i nadzwyczaj 
czynni i zasłużeni druhow ie, zmuszeni opuścić nasze 
gniazdo, ja k  d. Franciszek Z ych , założyciel, tudzież ide­
alny gospodarz d. Michał Mayer), pozostało 233.

P r z y c h ó d  (wraz z pożyczką 9080 zł.) wynosił 
12.156 zł. 30 c t., r o z c h ó d  12.016 zł. 16 ct., p o z o ­
s t a ł o  140 zł. 14 ct. M a j ą t e k  po potrąceniu od stanu 
czynnego 23.422 zł. 80 ct. długów wynoszących — bez 
wliczenia zaległej w kładki związkowej — 20.032 zł. 80 ct. 
przedstawia wartość 3.390 zł. 08 ct. — Z wydziału to­
warzystwa gimnastycznego „Sokół". W  Drohobyczu 
w lutym 1896. Dr. Wiktor Lechowski, prezes, Boman 
Rozwadowski, sekretarz.

LWÓW I. Doroczne W alne zgromadzenie było zwo­
łane na 30. marca. Do ważności uchwał trzeba było 
obecności 132 członków. Nie było ich tylu.... Na 1329 
członków towarzystwa n iem a  ili0 części, któraby umiała 
spełniać jeden z pierwszych swoich obowiązków.... A szkoda 
i wielka szkoda, bo sprawozdanie W ydziału z czynności 
za rok 1895 tak  pochlebnie ocenione przez naszą prasę 
(p. „Dziennik polski11 z 31. marca i „K uryer" z 3. kwie­
tnia) bez szumu , faktami złożyło dowód, że w przeciw­
stawieniu do owej apatyi członków W ydział z wysiłkiem 
i ze skutkiem pracuje niestrudzenie we wszystkich kie­
runkach i mógł wykazać w ubiegłym roku nabytki nie­
zwykłe.

Dość wskazać prócz uzyskanej od gminy miasta 
darowizny pięknego gruntu pod ujeżdżalnię i boisko, na 
pomyślny rozwój wszystkich trzech oddziałów: konnego, 
kolarskiego i szermierczego, na urządzony po raz pierwszy 
kurs nauczycielski żeński, całą nową organizacyę we­
wnętrzną i t. d. nie mówiąc już o pracach zlotowych. 
Dzięki więc kwietyzmowi i miłości świętego spokoju je ­
dnych , a widocznemu przeświadczeniu —  jak  wierzę i 
widzę — małej garstk i d rug ich , dla których bez spraw 
osobistych „nie ma zabawy", musieliśmy powtórzyć zgro-
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m adzenie dn ia 10. kw ietn ia  i czytać rozdany nam  m ani­
f e s t ,  k tóry, g d y b y  n ie by ł śm ieszny koturnow ym  tra g i­
zmem i pseudonim izm em , m ógłby być bolesną pam iątką 
dla druhów, k tórzy  na to  dla dobra ukochanej spraw y 
sokolej w  c iągu  dw udziestu k ilku  la t sk łada li cichą ofiarę 
szczerej, żm udnej, b e z i n t e r e s o w n e j  p racy , aby  do­
w iedzieć s i ę , że lepiej im  było upraw iać tragikom iczne 
deb iu ty , bo w tedy  może nie bryznię toby  im w oczy za­
rzu tem  , iż „zapleśniaw szy w  sw ych  przedw iecznych po­
ję c ia c h '1 — „zm uszają n a j l e p s z e  (co za skromność) 
s iły  nauczycie lsk ie  d o  u n i k a n i a  S o k o ł a  i d o  m y ­
ś l i  z a ł o ż e n i a  n o w e g o  g n i a z d a " .  — P yszne je st 
to  un ikan ie  Sokoła i noszenie się z m yślą założenia no­
wego gniazda w zestaw ieniu z em fatycznem  hasłem  „je­
dnoczenia i skup ian ia s ił" . I  ja k i  powód tego w szy s tk ieg o ; 
ja k i  powód te j m yśli o dezercyi i rozdw ojen iu , ja k i
w reszcie powód w ygłoszonych innych  insynuacy i i od­
g rzew anych  zarzutów  całkiem  a całkiem  bezpodstaw nych ? 
Odpowiedź zupełnie w y sta rcza jącą  d a ły  ustne  deklaracye 
pochodzące z grona jednako  m yślących. Oto p ryw ata  
ty c h  „najlepszych" s ił —  w  sum ie trzech  druhów  —  
ja k  dow iedzieliśm y się w reszcie z w yjaśn ien ia da­
nego przez jednego z w ydziałow ych , d a tu jąca  się
od c h w ili , k iedy  te  siły  w  zakończeniu zakulisow ych 
i w cale im  zaszczytu  nieprzynoszących w ichrzeń po­
s taw iły  W ydziałow i tak ie  aut —  a u t , że ten  W ydział 
w łaśn ie d latego, iż b y ł i m usiał być sokolim , a nie
b ab sk im , w ybra ł d rug ie aut i p rzy ją ł ustąp ien ie  ty ch  
„na jlepszych" s ił z bardzo dobrze p ł a t n y c h  posad 
nauczycielskich . N ajzw yklejsza tedy  p r y w a t a ,  p ierw ­
szy raz  w sokolni naszej b y ła  m a tk ą  owego m anifestu  
w tej naszej przezacnej m acierzy sokolej przodującej 
w szystk im  gniazdom  najlepszem  zrozumieniem i najtro- 
skliw szem  pielęgnow aniem  haseł so k o lich , do k tó rych  
p ry w a ta  m a się t a k ,  ja k  chw ast obrzyd liw y  do wonnego 
kw iecia. Że t a k , a nie inaczej oceniono, co opisałem  
z bólem a nadzie ją  un icestw ien ia raz  na zaw sze podo­
bnej sw aw oli, św iadczy  to, że praw ie jednom yślnie (118 
g łosujących) przeszła lis ta  w y b o rcza , k tó rą  ów m anifest 
chcia ł udarem nić lis tą  fo rsującą jednego  z „najlepszych", 
mimo że jeden  z firm antów  m anifestu  b y ł członkiem  ko- 
m is y i, k tó ra  tę  lis tę  u łoży ła. I  to w łaśnie napaw a mnie 
o tuchą , że nie przebrzm ią bez echa te  oto słow a m oje: 
Rozumiem młodość —  g o rą c ą , często może n iesp raw ie­
dliw ą , często może zby t s tro n n ic z ą , ale p ragnę j ą  w i­
dzieć i cenić ty lko  —  sz lach e tn ą , ty lko  w ierną hasłom , 
k tórym  ślubow ała. N ie m acie powodu —  młodzi druho­
wie — unikać S o k o ła , k tóry  d ług ie  la ta  wołał W as do 
siebie, aż w reszcie p rzy w o ła ł, an i też m yśleć o założeniu 
nowego gniazda , bo to, k tóre j e s t , pomieści w ielu jeszcze, 
bardzo w ielu. M acie natom iast jedno w ielkie teraz pen­
sum, z l o t  w K r a k o w i e ,  dokąd „m acierz sokola" nie 
śm ie w ypraw ić g a rs te c z k ę , bo pow inna w ysłać se tk i! 
Do ćw iczeń , druhow ie, —  oto „po lityka" n a s z a , k tó ra  
„sposobi i gotuje siły  dla zrealizow ania has ła  swobody 
i wolności"....

N a zgrom adzeniu , o którem  powyżej, przyjęto  d a ­
rowiznę g ru n tu  uczynioną przez gm inę m. Lw ow a na 
rzecz Sokoła dla urządzenia ujeżdżalni i boiska letniego 
i przez pow stanie z m iejsca podziękowano hojnej daw ­
czyn i, przyjęto  do w iadom ości spraw ozdanie W ydzia łu  i 
zatw ierdzono rachunk i za r. 1895, odmówiono przyjęcia 
rezygnacy i d. G olten thala z godności zastępcy prezesa, 
a wreszcie dokonano następujących w yborów : do W y ­
działu  (na 3 la ta ) : Dr. Czarnik K azim ierz, K robicki W i­
ktor, K unstm an Z y g m u n t, Laurynów  J a n ,  Rom anowski 
Ignacy , D r. T yszecki T eofil; do K om isyi rew izyjnej (na 
1 ro k ) : D r. Goldman B e rn a rd , M arszałkiew icz W ik to r, 
M iśniakiew icz W ło d zim ierz , T argońsk i P a u lin , TTlmer 
N a rc y z ; do Sądu honorowego —  członkow ie: B ieńkowski 
Feliks, B roniew ski Andrzej, D r. D ulęba B ronisław , Ja h l 
E ra zm , Ja n isc h  L u d w ik , L ekczyński J a n ,  Dr. Łuczkie-

wicz K az im ie rz , D r. M ałaczyński A leksander, M arszał­
kiewicz W iktor, M enda W ładysław , P ieradzk i J a n ,  S ch u ­
m an J a n ; z a s tę p c y : C hrząstow ski P io tr , D r. H eppe T a ­
d eu sz , K asp rzyck i P io tr , M aksym ow icz P io tr , Z agórsk i 
F ra n c isz e k , Z ipser K az im ie rz ; delegaci do Z w ią z k u : 
D r. C zarnik K az im ie rz , D ursk i A n to n i, D r. Dziędziele- 
wicz A n to n i, Dr. F iszer X aw ery, Jan ik o w sk i W ładysław , 
D r. Ł uczkiew icz K azim ierz , D r. M ałaczyński A lexander, 
P adew sk i Jó z e f , Rew akow icz H e n ry k , Rom anow icz T a­
deusz , Rom anow ski Ig n acy , U lm er N a rc y z , W allek  
Alojzy. — C zołem !

Okręg VI. tarnopolski.
Brzeżany. Pow racam  jeszcze raz  do spraw y, k tó ra  

narob iła  trochę ha łasu  m iędzy tu te jsz ą  m łodzieżą akade­
m icką , a pow racam  ty lko  „gw oli praw dzie i sp raw ied li­
w ości". W spom nia łem , że jeden  z reprezentantów  kółka 
akadem ickiego im ieniem  tegoż przyrzek ł zająć się u rzą ­
dzeniem nabożeństw a listopadow ego. Otóż i po mojej 
i po stronie moich (by łych) przeciw ników  je s t  trochę 
słuszności. Ów druh-akadem ik m iał na m yśli nabożeństw o 
w  rocznicę rozbioru P olsk i (24. października 1895), ja  
zaś rozum iałem  , że mówi o nabożeństw ie listopadowem . 
F ak tem  je s t tylko, że nabożeństw o pierw sze urządził 
zw ołany w osta tn ie j chwili kom itet o b y w a te lsk i, faktem  
je s t  rów nież , że w  rocznicę pow stan ia listopadow ego 
nabożeństw o nie było odprawionem . N a tern kończę moje 
sprostow anie, uznając z resztą  za pochw ałę godne to, że 
młodzież tu te jsza  s ta n ę ła  w obronie swej dotychczas do­
brej repu tacy i.

R uch ćw iczebny zdaje się zapow iadać lepsze n a ­
dzieje przynajm niej na czas przedzlo tow y; liczba ćw i­
czących się w zm a g a , w sokolni pokazują się druhowie 
„daw no n iew idzian i", a szczera ochota nauczenia się 
ćw iczeń zlotow ych i praw dziw ie sokola wesołość poczyna 
rozgrzew ać zimne i puste  przedtem  m ury naszej sa li g i­
m nastycznej. Oby ty lko ta k  dalej, a będzie lepiej. — 
W y d z ia ł p racu je też w swoim zakresie . Id ąc  za p rzy­
kładem  lwowskiego gn iazda , postanow ił zbierać fundusz 
zlotow y w drodze dobrow olnych , ale re g u la rn y c h , m ie­
sięcznych sk ładek  i zapomocą wieczornic. Puszczona 
w obieg p ierw sza lis ta  w kładkow a (w m arcu) n ie  bardzo 
nas jed n ak  p o c ie sz y ła , bo ofiar zebrano z b y t m ało, a co 
najbardzie j ch a ra k te ry s ty c z n a , że usunęli się od n ich  
w łaśn ie druhow ie zamożniejsi. M iejmy nadzieję, że ci 
druhowie w przyszłym  m iesiącu się popraw ią. Obowiązek 
w ysłan ia k ilku  przynajm niej ćwiczeńców na zlot w k łada 
w praw dzie nowe ciężary ta k  na m ajątek  tow arzystw a, 
ja k  na jed n o stk i, lecz nie je s t  to znowu tak ie  brzem ię, 
k tóregobyśm y udźw ignąć nie mogli. Oszczędźmy na roz­
ryw kach  , a grosz ten  n ieśm y do spólnej sk a rb o n y ; za­
dowolenie, jak ie  nam daje spełn ian ie obowiązków , w arte  
w ięcej, niż k ilka  przyjem nie spędzonych wieczorów w we- 
sołem tow arzystw ie. — Z w ażniejszych  zdarzeń ubiegłego 
m iesiąca zanotow ać należy przedew szystkiem  u z y s k a ­
n i e  b o i s k a  l e t n i e g o .  N a prośbę W y d zia łu  odstą­
piła nam  tu te jsza  kom enda w ojskow a do używ ania ogród, 
k tó ry  n iegdyś służył za strzeln icę d la  żołnierzy, a w k tó ­
rym  odbył się nasz festyn zeszłoroczny. M iejsce to w cale 
dogodne i z is tn ie jących  tu  najm niej od m iasta  odległe, 
a przytem  bezpłatne. D yrekcya  tu te jszego  gim nazyum  
w ynajm yw ała dotychczas za dość w ysoki czynsz m iejsca 
tak ie . W ydział więc odniósł się do D yrekcy i z propozy- 
c y ą , by  przyczyniła się do kosztów  urządzenia boiska, 
a tow arzystw o pozwoli uczniom odbyw ać tam  g ry  i ćw i­
czenia gim nastyczne. —  D elegatem  okręgow ym  zam iano­
w any prezes d. M aresz , k tó ry  w ziął udział w pierwszem  
posiedzeniu W ydziału  okręgowego w Tarnopolu. W  za­
stępstw ie naszego d. naczeln ika (k tóry  z w ażnych powo­
dów nie mógł w yjechać) w ysłaliśm y d. B uchelta. •—- 
Spraw ę zebrania funduszu na budowę w łasnego domu 
w ziął sobie teraźn ie jszy  W ydzia ł za p ierw szy cel p racy
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i s ta ra  się wszelkim i sposobam i o pomnożenie tego fun­
duszu. P rzez urządzenie 2 festynów  ubiegłego la ta  i 
z drobnych, ofiar uzyskano około 100 zł. T rzy wieczor­
nice  nie p r .yniosły praw ie żadnego zy sk u , bo 2 były 
bezpłatne (dla zachęcania druhów), a z dochodu trzecie], 
styczniowej, pokryto w ydatk i nabożeństwa, w  rocznicę 
pow stania r. 1863. W ydzia ł w ięc rzuc ił się na jedno 
jeszcze źródło dochodu i zam ówił 200 książeczek z tak  
zw. „ceg ie łkam i11. K ażda książeczka obejmować ma po 
100 k a rte k  10-groszow ych , w szy stk ie  więc razem  prze 
staw iać będą sumę 1 .000 zł. Będzie to oczywiście obo­
w iązkiem  w szystk ich  druhów pom agać W ydziałow i 
w rozsprzedaży „ceg ie łek11, bo nie je s t  to _ rzeczą _ ła tw e 
ty le  k artek  groszow ych spieniężyć w krótkim  czasie. Ąą 
jednak  je s t to w ykonalnem  przy dobrej woli i zapobie­
g liw ośc i, o tern pouczają nas p rzyk łady  już  w zniesionych 

w arow ni sokolich11. N ie łudźm y się tylko obcą pomocą, 
a ufajm y we w łasne siły , bo dośw iadczenie nas _Prz^ ° -  
nuje, że tak a  nadzie ja  niedaleko nas zaprowadzi, l a  
np. słyszałem  —  w ięc ty lko  z zastrzeżeniem  przytaczam  — 
że nasza R ada  pow iatow a , w której w iększość m ają 
Polacy, postanow iła zała tw ić naszą pelycyę o zapomogę 
dopiero w c h w ili , gdy  już rozpoczniemy _ budowę w ła­
snego domu. Jeże li ta k a  uchw ała w istocie zapadła , to 
zaiste żałow ać w y p a d a , że szczególniej członkowie n a­
szego to w arz y stw a , zasiada jący  w R adzie powiatowej, 
nie zdołali przeforsow ać petycy i ta k  uzasadnionej. G dyby 
nam  w szyscy podobną daw ali odpow iedź, tobyśmy^ nie 
daleko za sz li, bo takie obietnice n ie  dadzą się spienię­
żyć , a  m usim y mieć choćby ty le , by  p lac nabyć i fun­
dam enta założyć. C zołem ! M . R .

Okręg VII. stanisław ow ski.
Kołomyja. W  niedzielę 29. m arca b. r. odbyło się 

doroczne w alne zgrom adzenie. Członkowie zebrali się 
bardzo licznie (około 100). Po odczytaniu protokołu 
z ostatn iego w alnego zgrom adzenia , in terpelow ał d. bi- 
w iń sk i, w jak iem  stadyum  znajduje się obecnie spraw a 
zatw ierdzenia nowego s ta tu tu , poczem po w ym ijającej 
odpowiedzi sek re tarza  uchwalono polecić nowemu w ydzia­
ło w i, ażeby bezzwłocznie przedłożył N am iestn ictw u zmie­
niony w listopadzie s ta tu t. D alsza in te rpełacya d. Si­
w ińskiego dotyczyła uchw alonych na ostatn iem  nadzw y- 
czajnem zgrom adzeniu środków , zm ierzających do pomno­
żenia funduszu budow y w łasnego gm achu (w ydrukow a­
nie książeczek z centowem i kartk am i , dobrowolne opo­
datkow anie się członków to w arz y stw a , rozdanie nowych 
arkuszy składkow ych i śc iągan ie sta rych). Odpowiedzieli 
dd. D r. K raśn ick i , B alick i , D r. Sysak , poczem odczy­
tano spraw ozdanie z czynności W ydz ia łu  adm. w y b ra ­
nego na Zgrom adzeniu z 2. lutego 1895 i uzupełnionego 
na nadzw . zgrom adzeniu z 3. lis topada 1895.

W ydzia ł ten zmuszony w ciągu  swego urzędo­
w ania do zmian w podziale p racy  — od ostatn iego zwy­
czajnego zgrom adzenia przeprow adził trzy  nadzw yczajne 
walne zgrom adzenia i odbył posiedzeń 26. Rozchodziło 
się głów nie o budowę w łasnego gm achu jeszcze w ciągu 
r. 1895 i pozyskanie na ten  cel funduszów. Uchwalono 
w ięc zaciągnąć w kołom yjskiej kasie  oszczędności po­
życzkę hipoteczną w kwocie 10 .000  zł. , a następnie 
skonw ertow ać ją  w tejże kasie na pożyczkę 15.000 z ł . , 
niżej oprocentowaną. Budowa gm achu kierow ana przez 
dd. N aw arskiego i K rzyczkow skiego sp raw iła  mnóstwo 
trosk i kłopotów, przyczyniła  bardzo wiele pracy. Miło 
nam jednak  , że w czasie naszego urzędow ania rozpoczęta 
i do stanu  używalności doprowadzona została budowa
w łasnego gniazda.

P rzyjęto nowych członków 68, w ypisano 1 1 , ubyło 
w praw dzie więcej , ale w ypisan ie ich nie je s t  jeszcze 
form alnie przeprow adzone, (iluż zostało ? R ed.) Sprawio­
no 4 m a te ra c e , m ostek elastyczny, stó ł ćw iczebny, 2 
s to ja k i , 6 sp luw aczek , story, um ywalnię, stołek do bu ­

tów, wieszadło. O trzym ano w darze od d ruha B iskup­
skiego ciążki , od druha H ładuńskiego  d ra b in ę , od p. 
Chodeckiej flobert. In w en ta rz  spisano, oceniono i na pro­
w adzenie jego  założono księgę , jak ie j do tychazas b rako­
wało. Część przyrządów , n iep rzydatnych  w nowej sali, 
pozostała w sa li g im nazya lne j. _

Ć w iczenia g im nastyczne odbyw ały  się do późnej 
je s ien i w sa li g im nazyalnej. B rało  w n ich  udział nie­
s te ty  k ilkunastu  ty lko  członków i to liczniej przed pu­
blicznym i w ystępam i „Sokoła11, s łab ie j po odbyciu  tak o ­
w ych ; przeszkodę w reg u la rn y ch  ćw iczeniach w nowej 
sa li stanow ił k ilkak ro tn ie  b rak  opału , k tórego potrzeba w ie­
le, a na k tó ry  nie było funduszów Po rozpoczęciu ćwiczeń 
w nowym w łasnym  gm achu uchw alono u rządzić za n ad e j­
ściem  cieplejszej pory roku ćw iczenia rzędow e członków 
um undurow anych , osobne późniejsze godziny ćw iczeń dla 
handlowców, jako  uczniów i szkołę ćw iczeń dla dzieo 
członków i nieczłonków, oraz odnieść się do D yrekcj  ̂
tu t. szk ó ł, by sw oich uczniów  i uczennice uczyły  g im -i 
n as ty k i w naszej sali. W szystk ie  te zarządzenia wcho­
dzą pomału w życie. W  dniu  5. m aja 1895 urządzono 
w span iałe  uroczyste pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego 
naszej sokolni. W ieczornic urządzono 5, a każda z nich 
cieszyła się szczerą sy m p a tją  pub liczności, u k tórej pro- 

| dukcye g im nastyczne w yw oływ ały zachw y t i uznanie. 
P rócz tego u rządził W y d z ia ł wspólny opłatek  , przy  k tó ­
rym  reprezentow ane b y ły  także i inne tow arzystw a m iej­
sco w e , tudzież b a l ,  k tóry  w ypad ł dobrze i przyniósł 
znaczny, jak  na stosunki nasze dochód.

O ddział kolarzy „Sokoła11 przedłożył W ydziałow i 
swój re g u la m in , którego na razie  nie p rz y ję to , jednak  
od daw na już  pozwolono kolarzom korzystać z nowej sa.li. 
Zaw iązuje się również w „Sokole11 oddział lubow ników  
sz e rm ie rk i, k tó ry  niebaw em  rozpocząć ma ćw iczenia. 
W ydział zakupił już  dość kosztow ny pedręcznik  szer­
m ierki , pragnąc , by  ten  dział g im n asty k i jak  najprędzej
w szedł w życie.

Sokół nasz w ubiegłym  roku otrzym uł z w ielu stron 
hojne dowody w ielkiej szczodrobliwości , ofiarności i sym- 
p a ty i. P rzy  pośw ięceniu kam ienia w ęgielnego złożono su ­
mę 1068 złr. 5 ct.. , w ieczornice przyniosły 850 zł. 31 ct. 
przedstaw ien ie teatralne 83 zł. , k asa  oszczędności m ia­
s ta  K ołom yi ofiarowała nam  1200 zł. , spółka handlowo 
40 z ł . , gm ina m iasta  K ołom yi 500 zł. , Tow arzystw o 
zaliczłowe 50 zł. , R ad a  pow iatow a 2000 zł. , z czego 
ju ż  500 zł. nam wypłacono, z deklarow anych udziałów , 
z puszek i ofiar przy rozm aitych sposobnościach od d ru ­
hów i nie członków w płynęło 1681 zł. 47 ct. . G w are­
ctwo tu te jsze ofiarowało znaczną p arty ą  w ęgla kam ien­
nego na ogrzew anie sali. M a j ą t e k  tow arzystw a w r. 
1895 podniósł się z 7 .000  zł. do 12.000 zł. czyli wzrósł
o całe pięć ty s ięc y  zł. . .

Po w yczerpaniu porządku obrad przystąpiono do 
w yboru nowego w ydziału. W  sk ład  jego w e sz li: dd. :
Bron. K azim ierz W itosław sk i jako  przew odniczący, D r. 
S tan is ław  H aczew ski jako za s tę p ca , Dr. Leon A llerhand, 
K aro l B a lic k i, Leopold C iesie lsk i, W itold  H law aty , Dy- 
ODizy K rzynzkow ski . D r. W ale ry an  S tauber jako  w y­
działowi ; K aro l H ausser, A leksander G artenberg , W alery  
K ryc iń sk i jako  zastępcy. D elegatam i do Z w iązku w y­
brano d d . : K azim ierza H aczew skiego (Zjazd delegatów
odbyw a się zazw yczaj, ja k  np. w K r . , łącznie ze Z lo­
te m , a przeto mniejsze gniazdo trac i na Zjeździo swego 
rze czn ik a . jeżeli on je s t  kierow nikiem  gim nastycznym , 
gdyż polem jego działalności — służba na boisku i w so­
k o ln i, a n ie 's a la  o b ra d , Red.) i D ra G abryela S ysaka , 
zaś do kom isyi szkontrującej d d . : M aślakiew icza A dam a
i W ik to ra Sedlaczka.

Śniatyn. M iniony rok 1895 uw ażać m usim y jako  
przełomowy w naszej h isto ry i w każdym  zaś razie  jak o  
dość pomyślny. A trzeba w ied z ieć , że położenie nasze 
je s t tego rodzaju , że gdy w innych  gniazdach w szystkie
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dążenia skierow ane są  tylko ku dalszem u tychże rozwo­
jow i, u n a s  c a ł a  w y t ę ż a j ą c a  p r a c a  j e s t  n i c z e m  
i n n e m ,  j a k  t y l k o  w a l k ą  o z a g r o ż o n y  b y t  
n a s z .  G łów ną tego przyczyną je s t p rzedew szystkiem  
obojętność , uprzedzenie i n iechęć ze stro n y  tu te jszej pu­
bliczności n aw et in te lligen tne j (w ystarcza przypom nieć 
znaną odmowę sali kasynowej na obchody narodow e!), 
z czem Sokół tu te jszy  na każdym  kroku w alczyć musi, 
w drugim  zaś rzędzie b rak  zapału  i jednom yślności 
m iędzy sam ym i członkam i Sokoła. Spodziew am y się, że 
zaprow adzenie okręgów, zloty i lu s tracy e  okręgowe, je- 
dnem słowem to w szystko, co będzie w yrazem  coraz 
bardziej rozw ijającej się działalności Z w ią z k u , w płynie 
na korzystn iejsze p rzekszta łcen ie  panujących  u nas sto ­
sunków , gdyż w łasnem i siłam i trudno  nam u trzym ać się 
na p o ch y ło śc i, k tó ra  bezustannie zag raża nam  zniszcze­
niem dotychczasow ych owoców naszej pracy. T u te jsza  
ludność polska w liczbie około 2 .000, na k resach  kraju , 
w śród rozbudzonych bardz ie j, n iż w innych stronach  
w alk  narodow ościow ych, za mało zw raca uw agi na tow a­
rzystw o nasze, które nie m ogąc pozyskać znaczniejszej 
liczby  członków, nie zyskuje w łaściw ej siły  odpornej i 
częs to k ro ć , licząc się z m iejscow ym i s to su n k a m i, musi 
z placu u s tą p ić , chociaż podjęcie rzuconej rękaw icy  i 
śm iałe w ystąp ien ie do w a lk i , by łoby  może najbardziej 
w łaściw em .

W ydzia ł w y b ra n y  na W alnem  zgrom adzeniu z dnia 
8. g ru d n ia  1894 m usiał być w ciągu roku po dw akroć 
uzupełniany, a to p ierw szy raz  z powodu zm iany s ta tu ­
tów, drug i zaś z powodu w yjazdu trzech a w ystąp ien ia  
dwu członków.

Mimo to z czystem  sum ieniem  pow iedzieć możemy, | 
że zrobiliśm y, co było w naszej mocy, zw łaszcza że nie | 
b rakło  ta k ic h , co usiłow ania nasze bądź biernem  zacho­
waniem  s i ę , bądź też zajęciem  w prost n ieprzychylnego 
s ta n o w isk a , u tru d n ia li a często w prost para liżow ali, a 
nie wolno zapom inać, że W ydzia ł choćby ożywiony naj- 
piękniejszem i chęciam i i zam iaram i , a nie poparty  przez 
w szystk ich  członków, m usi u tk n ą ć  n a  pierw szej lepszej 
zaw adzie i że różnice zdań  i o sobistych  zapatryw ań , nie 
powinny i nie m ogą być powodem do ostentacyjnego 
usuw ania się od spraw  tow arzystw a.

W  roku zeszłym  odbyto w gnieździe naszem 3 
W alne zgrom adzenia i 21 posiedzeń W y d z ia łu , na k tó ­
rych uchwalono zm ianę dotychczasow ych s ta tu tów , reg u ­
lam in domowy, regulam in czynności W y d z ia łu , regulam in 
obrad W alnego zg rom adzen ia , in strukcyę  dla sekcyi 
tea tra lnej i obchodowej, w ynajęto  odpowiedni lokal dla 
to w arzy stw a , założono inw entarz jego m a ją tk u , którego 
do tąd  nie prowadzono, spraw iono ubiory  sokole dla 7 
członków, a w celu u trzym ania łączności tow arzyskiej i 
pow iększenia dochodów, założono w ogrodzie tow arzy­
stw a kręgielnię. Z końcem r. 1894 liczyliśm y członków 
43, w ciągu  roku ubiegłego przybyło ich 20, ubyło 9 ; 
obecnie gniazdo nasze l ic z y : 1 członka honorowego a 53 
zw ycza jnych , m iędzy tym i 14 um undurow anych. —  Na 
ćw iczenia g im nastyczne uczęszczało członków 5 — 8, je ­
dnak bardzo nieregularnie. —  Powodem  tego je s t b rak  
odpowiednej sa li i przyrządów , najbardzie j zaś fachowego 
kierow nika. W  r. 1893 w ysła liśm y na w łasny koszt je ­
dnego z druhów na kurs g im nastyczny  do L w o w a , lecz 
w krótkim  czasie przeniesiono go z tąd  w drodze służbo­
w e j ,  —  Dochody tow arzystw a w yniosły  w roku 1895 
kwotę 1.122 zł. 11 ct. (praw ie 4 razy ty le  co w roku 
poprzednim), rozchody 939 zł. 08 c t . , pozostałość 58 zł. 
02 ct. w gotówce, 124 zł. 01 ct. w w ierzytelnościach. 
Fundusz zapasowy wynosi 93 zł. 20 c t . , w artość inw en­
ta rz a  bez sz tan d a ru  643 zł. —  O ile to było w naszej 
m ożności, s ta ra liśm y  się rozbudzić między członkam i ży­
cie tow arzyskie (k ręg ie ln ia , opłatek  sokoli, p rzedstaw ie­
nia am atorskie i t. d.), pam iętając przy tern o obcho­

dach  narodow ych (rocznica pow stania styczniow ego i 
październikow ego, konsty tucy i 3. m a ja , rozbioru P olski).

W ie lk ą  uroczystością sokolą by ł dla nas dzień 16. 
lipca 1895, w którym  sz tan d a r nasz pośw ięcił N ajprz. 
ks. arcyb . Isakow icz.

U rządziliśm y w ycieczkę grom adną połączoną z po­
pisem g im nastycznym  w Zabłotow ie, a delegaci nasi 
b ra li udzia ł w pośw ięceniu w ęgła pod gm ach Sokoła 
w K ołom yi, w pośw ięceniu sz tandaru  w G orlicach , w fe ­
styn ie  i ćw iczeniach g im nastycznych  Sokoła w Z aleszczy­
k a c h , w uroczystości o tw arcia gm achu Sokoła w S ta n i­
sław ow ie, w zlocie okręgow ym  i zjeździe delegatów  
w Przem yślu .

Na odbytem  w dniu 23. lis topada 1895 W alnem  
zgrom adzeniu w ybran i zostali w sk ład  nowego W y d z ia łu - 
prezesem J .  F . B i l iń s k i , zastępcą W ł. A m irow icz , w y­
działow ym i ks. J .  F ischer, M, H aase, B r. Ja w e c k i ,  W ł. 
K ostrzew ski (sekr.), A. M uller, J .  Polończyk (skarbnik), 
Dr. M. S en en s ieb , R. Solowski i F r. Ś liw iński.

Z powodu zbliżającego się  I I I .  zlotu w K rakow ie 
spodziew am y się iż óyuiiSwie nasi uw ażać będą za swój 
obow iązek , ażeby' gniazdo nasze mogło wziąć w nim ja k  
najliczn ie jszy  czynny udział.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Związek. N a zebran iu  Z arządu  Z w iązku Sokołów 
polskich w N iem czech uchwalono w ysłać do prezesów 
G niazd kw estyonaryusze, aby s tw ierdz ić  liczbę druhów, 
k tórzy  chcą w ziąć udział w tegorocznym  Zlocie Sokołów 
w K rakow ie. P rzy  tej sposobności ma przypom nieć się 
prezesom g n ia zd , aby baczyli na śc isłe  zachow anie p rze­
pisów  w ydanych  co do m undurów  (kokardka czerwona, 
monogram SO). — Zw iązek otrzym ał korespondencyą 
z gn iazda w N akle, do której naw iązu jąc ogłasza dla 
w iadom ości w szystk ich  g n ia z d , że tow arzystw a obow ią­
zane są na podstaw ie w yroku najwyższego trybunału  do­
sta rczyć policyi na je j żądanie sta tu tów  i spisów  człon­
ków w tłóm aczeniu niem ieckiem . Odnośne rozporządzenie 
brzm i: „ s ta tu ty  i sp isy  członków w inny być pod zagro ­
żeniem kary  w yrażonej w §. 13. kod. dostarczone w n ie­
mieckim ję zy k u 11. —  O statniego Z jazdu delegatów  w K ra ­
kowie (było tam  ty lko  dwóch delegatów  Zw iązku Soko­
łów polskich w A ustry i dla ułożenia w porozumieniu 
z W ydziałem  Sokoła krakow skiego szczegółów III-  
Z ło tu , a chętnie by liby  omówili z delegatem  w ielko­
polskim spraw ę udziału w Zlocie poznańskim  Red.). 
Z w iązek nie obesła ł, gdyż n arady  nie tyczy ły  się 
spraw  naszych. Gniazdo sokole w Gniewkowie założone 
dnia 17. lis topada 1895 roku zgłosiło przystąp ien ie do 
Z w iązk u ; przydzielono je  do żupy północnej. — D. n a ­
czelnik referuje o przebiegu zjazdu nauczycieli w T oru­
niu. G niazda w P rusach  Zachot nich u rządzają n a  próbę 
zlot przedw stępny okręgow y w czerw cu; śc isłą  datę 
Zw iązek później otrzym a. —- Stosownie do zapowiedzi 
w numerze 4. „Przew . g im n .11 ogłaszam y gniazda zale­
ga jące  dotąd ze sk ła d k a m i: B ydgoszcz —  w stępne i 
sk ładk i za r. 1895/96, C harlo ttenburg  — sk ładk i za pół­
rocze od 1. października 1895 do 1. kw ietn ia 1896, 
Chełmża za r. 1895/96, Gniezno — tak  samo, Inow ro­
cław  — tak  samo, Jeżyce  — za r. 1894/95 i 1895/96, 
K ruszw ica — za r. 1895/96, Szymborze — za półrocze 
od 1. października 1895 do 1. kw ietn ia 1896, Trzem e­
szno —  za r. 1895/96, W ągrow iec —  za półrocze od 1. 
października 1895 ,do 1. kw ietn ia  1896, W rocław  —  za 
r. 1895/96, Żnin — za półrocze od 1. październ ika 1895 
do 1. kw ietn ia 1896. —  D la inform acyi przystępujących  
do Zw iązku gniazd podajem y, iż każdy  rok składkow y 
rozpoczyna się z dniem 1. k w ie tn ia , tow arzystw a zg ła-
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szające się w przeciągu czasu od 1. kw ietn ia do 1. paź­
dziern ika  w inny opłacać sk ładkę ca łą  za rok składkow y, 
w k tó rym  przystąp iły  do Z w iązk u , tow arzystw a zaś 
zg łaszające się po 1. październ ika roku składkow ego 
op łacają w roku p rzystąp ien ia  półroczną tylko składkę. 
Z w iązek o g ła sza , iż koszta podróży lu s tracy jn y ch  n a­
czelników okręgow ych zw raca — m ianow icie w y n ag ra ­
dza za b ile t I I I .  k lasy  i w yznacza 6 mk dziennie dyety. 
Zw iązek przy łącza się do uchw ały  Zw iązku lwowskiego 
tego b rzm ien ia : „Do w szelkich ćwiczeń publicznych , tak  
na bo iskach ja k  w m iejscach zam k n ię ty ch , będą człon­
kowie tow arzystw  zw iązkow ych używ ali w yłącznie ciem 
nych g ranatow ych  spodni ćw iczebnych i m ają w ystąpić 
w nich już na Zlocie w Poznaniu ew entualnie w K rak o ­
w ie". N aczelnik Z w iązku prześle na ręce naczelników  
gniazd stosowne inform acye. Z w iązek napom ina naczel- 
ninów, aby dopilnowali uchw ały . 15ebiński , sekretarz.

B erlin , w  roku 1895 jak  i w ubieg łych  la tach  
było głównem zadaniem  T ow arzystw a ideę sokolą 
tu  na obczyźnie rozpowszechnić i w zm acniać pomiędzy 
rodakam i. Członków czynnych liczy tow. 65, z k tó rych  
przeciętnie 22 brało  udział w ćw iczeniach g im nastycz­
nych. Posiedzeń zw yczajnych odbyło się 22, jedno nad ­
zw yczajne i dw a W alne. Rocznicę (siódmą) obchodziło 
tow arzystw o dnia 17. lis topada bez tańców, ze w zględu 
na żałobę narodową. W ycieczek : je d n ą  w iększą ogólną i 
sześć zw yczajnych m iesięcznych, N a zlot zupowy do 
Szam otuł w ysłało  tow. na swoj koszt dwóch d ru h ó w ; 
oprócz n ich  pojechało kilku  druhów na w łasny  koszt. 
N a Z jazd naczelników  w Poznaniu w ysłało  tow . byłego 
naczelnika d. C iastow skiego. M ajątek  tow . sk ład a  się 
z 350 m arek. B iblio teka posiada 40 k s ią ż e k , przew ażnie 
z dziedziny g im nastyk i. Inw en tarz  sk łada  się z kilku 
obrazów i różnych przyrządów  gim uastycznych . W ubie­
głym  roku pow stała m yśl budowy w łasnego gn iazda , na 
ten cel zebrano dotychczas przeszło 200 m a re k , które 
umieszczone są  w kasie oszczędności. D n ia  17. s tyczn ia  
r. b. odbyło się roczne W alne zeb ran ie , na którem  w y­
brano następujących  druhów w sk ład  W y d z ia łu . Józef 
M orgenstern, przew odniczący, M aryan R akow sk i, zast. 
p rzew ., J a n  S ch m iit, s e k re ta rz , J . P ie k a r s k i , zast. sekr. 
i b iblio tekarz , W incenty P y r s t , sk a rb n ik  , Józef Grucze, 
n ac z e ln ik , S tan isław  K usterko , zast. n ac ze ln ik a , S tan i­
sław  W ojciechow ski, chorąży, dd. W oyke, P aczkow ski i 
Dziecichowicz , ław nicy, rew izorzy : L e s k i , K om iszke i 
Okoniewski. D aw niejszem u w ydziałow i składam y w  im ie­
niu tow arzystw a za gorliw ą pracę szczere „Bóg zapłać . 
Czołem! W ydzia ł tow. g im nastycznego „Sokół11 w B er­
linie. Jó ze f M orgenstern , przewodniczący. (K loster S tr. 
Nro 21.) Ja n  Schm id t, sekretarz. (M ichael B rucke 1.

C harlo ttenburg  pod Berlinem . Rozwój gn iazda n a­
szego okazuje się przy końcu drugiego roku istn ienia 
nader pomyślnym. D uch iśc ie sokoli zapanow ał z począt­
kiem roku wśród małej w praw dzie, lecz ochoczej d ru ­
żyny, i tak  ta  chęć dobra i mocna wola b łogie w ydała 
owoce. Z początkiem roku liczyliśm y 18 członków, z tych  
ubyło skutkiem  opuszczenia O harlo ttenburga i z innych  
powodów 6-ciu. N atom iast przybyło nam w c iągu  roku 
1 6 -tu , tak  iż obecnie liczy tow arzystw o 28-miu. —  P o­
siedzeń odbyło się w ubiegłym  roku 2 3 ; 2 nadzw yczajne, 
2 w ydziałow e i 19 zw yczajnych. — N a ćwiczenia g i­
m nastyczne, k tóre regularn ie  co w torek odbyw ały  się na 
sa li Schw ajeera przy R osinenstrasse 3, uczęszczało p rze­
ciętnie członków 13-tu. D la b raku  przyrządów  ograni­
czało się tow arzystw o do pewnego czasu na ćw iczeniach 
prężnikow ych i wolnych.

W  ostatn ich  m iesiącach ubiegłego roku zdołało to­
w arzystw o nasze przy pomocy osób gn iazdu  naszem u ży­
czliwych , oraz ofiar członków uzupełnić liczbę p rzy rzą­
dów tak  iż obecnie posiadam y: prążn ik  najnowszej kon- 
s tr u k c y i , kółka rzym skie, m aterac kokosowy i zw yczajny, 
p rzyrząd  do skoku etc. (podarek dd. P rzyby ły , K usterk i

i S troczyńskiego), doskocznię (podarek d. M ajsnerow skiego),
18 prętów  drew nianych  (podarek d. K rokow skiego), porę­
cze drew niane, konia skórzanego, kozła skórzanego, kozła 
nie obciągniętego, a p te c z k ę , szafę i k ilkanaśc ie  dzieł 
treści h isto rycznej. •—- S tan  kasy  na początku roku w y­
kazyw ał — z ubolew aniem  zaznaczam y — rem anen t mk. 
12.27. R em anent obecny w ykazuje mk.^ 29 ,92. Mimo 
szczupłej tej sum y pom yślnym  nazw ać możemy s ta n  kasy  
b iorąc na u w a g ę , źe w szelkich m ożliw ych dochodów to ­
w arzystw o użyło w tym  roku na zakupno wyżej poda­
nych  przyrządów  i przedm iotów . —  Ze w zględu na ża­
łobę narodow ą urządziło  tow arzystw o ty lko  2 zabaw y, 
jed n ą  z p rzedstaw ien iem , d ru g ą  koncertow ą; w ycieczki 
zaś m iesięczne odbyw ały  się reg u la rn ie  w m iesiącach  le ­
tn ich , jedna ogólna w tow arzystw ie  dam  do P ichelsberge , 
na k tó rą  rodacy z naszego m iasta  jako  też z B erlina l i ­
cznie przybyli. — N a zlot żupowy w Szam otułach w y­
słało tow arzystw o 7 druhów  w m u n d u rac h , którzy w_ po­
łączeniu  z druham i berlińsk im i w okazowych ćw iczeniach 
b ra li udział. W  osta tn im  ćw ierćroczu roku ubiegłego 
gniazdo nasze p rzystąp iło  do Z w iązku zjednoczonych 
drużyn  sokolich W ielkopolski. -  W  sk ład  W ydzia łu  
n a  rok b ieżący  w chodzą n as tęp u jący  d ruhow ie : S ta n i­
sław  Pogorzelski prezes, Ig n ac y  Ja w o rsk i zastępca, S ta­
n isław  B arań sk i s e k re ta rz , W ład . K usterko   ̂ zastępca, 
P r . K rokow ski s k a rb n ik , S pychała i Andrzej P rz y b y ł 
ław nicy, S tan is ław  K usterko  kierow nik  ćw iczeń , P e lik s  
T raw iń sk i z a s tę p ca , W ł. K usterko  i R e ite r A ntoni rewi-
zorowie kasy . . .

U bolew ając nad  za jśc iem , k tó re  się w gniezdzie 
naszem  zdarzyło, zm uszeni je steśm y  dla ostrzeżenia in ­
nych  gn iazd  sokolich um ieścić nas tęp u jącą  rezolucyą za­
p ad ła  na posiedzeniu W y d z ia łu : przyjęcie p. Szality-
Skalskiego, m n i e m a n e g o  słuchacza m edycyny i r z e ­
k o m e g o  c z ł o n k a  Sokoła k rak o w sk ieg o , w poczet 
liczby druhów  sta ło  się niemożliwem. W  im ieniu W y ­
działu Czołem! St. Pogorzelski, prezes. B r. St. B arański, 
sekretarz.

Szamotuły, z  dniem  13. styczn ia r. b. u p ły n ą ł 9. 
rok istn ien ia „Sokoła“ naszego, k tó ry  p racuje cicho i bez 
rozgłosu, ale niem niej z pożytkiem , czego dowodem coraz 
w iększe zajęcie się jego  spraw am i pub liczności, k tóra 
przy  tern Tow arzystw o nasze otacza sy m p a ty ą  i życzli­
w ością , garnąc się także ochotnie i licznie w szeregi 
nasze. Oto w k ró tk ich  słow ach zarys dzia łan ia  Tow arzy­
stw a z ubieg łego  roku : Z początkiem  roku liczyło T ow a­
rzystw o 39 członków, w ciągu roku przybyło 15, um arł 
1, ubyło w sku tek  opuszczenia gniazda 6 ; liczba członków 
w ynosi przy  końcu roku 47. Posiedzeń odbyło T ow arzy­
stw o 12 m iesięcznych, 1 nadzw yczajne, _w k tó rych  brało 
udzia ł przeciętn ie wyżej 18 członków. Ćwiczenia g im na­
styczne, k tóre w  pierw szem  półroczu odznaczały się go- 
rętszem  życiem, odbyw ały  się przez k ilka  m iesięcy raz, 
a k ilka  tygodni przed zlotem żupowym, dw a razy  w ty ­
godniu. Uczęszczało na takow e 12 i więcej członków. 
K rótko po zlocie naczelnik  nasz zach o ro w ał, w skutek  
czego ćw iczenia na razie u stać  m usiały . —  M ajątek  To­
w arzystw a : Pozostałość z roku 1894, 20 09 m arek, do­
chód w  c iągu  roku 217-94 m arek, rozchód 139 -15 m arek, 
pozostaje 78 '79  marek. — Dobrowolnym i datkam i człon­
ków i życzliw ych Tow arzystw u, zebraliśm y dość pokaźną 
sum ę; n a  spraw ienie sz tandaru  w płynęło bowiem 369-37 mr. 
S ztandar zamówiony u p. E ich staed ta  z Poznania,  ̂ p rzy­
nosi tej firmie zaszczyt sta rannem  w ykonaniem  i św ietnem  
ujęciem treśc i. — Sprzęty  g im nastyczne nie u leg ły  żadnej 
zm ianie. B iblio teka zosta ła  zasiloną ty lko  jednem  bisto- 
rycznem  dziełem ilustrow anem . — U m undurow anych człon­
ków m ieliśm y 13, z tych  dwóch m arszałków  (?) opuściło 
Szam otuły. Strój ten  dla oka ta k  m iły , znalazł więcej 
zwolenników, zamówiło go sobie jeszcze 10 członków.
N a początku roku, na wniosek W ydzia łu , przyjęło Tow a­
rzystw o u ch w a łę , aby w se tną  rocznicę ostatn iego roz-
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bioru P o lsk i żadnych  tanecznych zabaw  nie urządzać. — 
O dczyty  w naszern T ow arzystw ie mniej budzą z a ję c ia ; 
w  całym  bowiem roku usłyszeliśm y ty lko  jeden. W  kw ie­
tn iu  w ysła liśm y depu tacyą do naszego członka honoro­
wego ks. proboszcza W ilczew skiego, z powodu jego no- 
m inacyi na p ra ła ta , aby  w yrazić mu radość i życzenia. 
W  m aju zaś u rządziliśm y w ycieczkę na wozach do Pniew , 
a następn ie  w czerw cu koleją do W ronek. Gorąco ocze­
k iw any  dzień 11. sierpn ia, zap isał się złotem i literam i 
w dziejach T ow arzystw a Zjazdem  Sokołów z rozm aitych 
gn iazd  sąsiedn ich  i poświęceniem sz tandaru . Św ięciliśm y 
dzień ten  radośnie, spokojnie i zgodnie z program em . 
P odejm ow aliśm y licznych delegatów  z gn iazd  sokolich, 
ja k  z P oznan ia, B erlina, C harlo ttenburga , Śrem u, a naw et 
z G alicy i; niech nam  będzie wolno w yrazić raz jeszcze 
drogim  gościom  szczere podziękow anie za ich  tru d y  i za 
udział w naszej radości. Czołem W am  ! — D nia 1 g rudn ia  
u rządziliśm y ku  uczczeniu pam ięci w ieszcza naszego A dam a 
M ickiewicza, z łaskaw ym  w spółudziałem  K ółka muzy­
cznego „Sokoła11 poznańskiego, w ieczór m uzyczno-dekla- 
m acyjny, k tó ry  w ypad ł św ie tn ie ; licznie zebrana pub li­
czność darzy ła nas szczerą sy m p aty ą  i życzliw ością. — 
N ieub łagana śm ierć w y rw a ła  nag le dnia 5. g rudn ia  z sze­
regów  „Sokoła11 jed n ą  z najsym patyczniejszych  postaci, 
ś. p. K azim ierza G oślikow skiego, dziedzica K em py. Cześć 
jego pam ięci! —  N a w alnem  zebraniu, odbytem  dnia 
12. s tyczn ia  r. b. zda ł W y d z ia ł spraw ę z sw ych czyn­
ności za rok 1895, poczem przystąpiono do w yboru no­
wego zarządu. W y b ra n i: Teodor Pokorzyński, p rezesem ; 
S tan is ław  Ciężki, zastępcą p re z e sa ; B ronisław  W itkow ski, 
skarbnik iem  ; L udw ik  W ilczew ski, sekretarzem  ; K azim ierz 
Salkow ski, zastępbą s e k re ta rz a ; W ład y sław  M atuszew ski, 
nacze ln ik iem ; W acław  O zdow ski, zastępcą naczeln ika 
i delegatem  do Z w iąz k u ; S tan is ław  M adalińsk i i A ugustyn  
F ranke, porządkowym i. Do kom isyi rew izy jnej należą : 
S tefan C hrzanow ski i Ju lia n  P erzyńsk i. Czołem ! Teodor 
Pokorzyński, p rezes; L udw ik W ilczewski, sek retarz.

Śrem . W  n ied z ie lę , d. 8. m arca odbyło się w  sali 
hotelu V icto ria  roszne W alne zebranie gn iazda naszego. 
Na przewodniczącego zebran ia zaproszono d. posła  D r. 
D z io ro b k a , k tó ry  do pióra pow ołał d. K. D ługołęckiego. 
O dczytane protokoły  przyjęto i podpisano, poczem n a s tą ­
p iły  obszerne spraw ozdania poszczególnych członków W y ­
działu  i kom isyi. D alej zmieniono u staw y  w  ten  sposób, 
iż grono członków W ydziału  powiększono o 2 ław ników . 
Do W ydzia łu  w ybran i zostali dd. : D r. S t. K om pf prezes, 
E. N eym an zast. p re z e sa , Czesław  D utk iew icz sek re tarz , 
F r. M ąkowski zast. s e k r . , B . R ych lew sk i b ib lio tekarz , 
A. K u jaw sk i sk a rb n ik , S t. Sobolewski n acze ln ik , F r. 
O strow ski zastępca naczel. i porządkow y, R om an K araś  
i  S t. M alinowski ław nicy. —  Członków było  88. Celem 
pow iększenia „funduszu na sz tan d a r11 postanowiono w d. 
12. kw ietn ia 1896 odegrać sz tukę K orzeniow skiego „ K a r ­
paccy G órale11. Czołem! Gz. L .

W i t k O W O  (ks. Poznańskie). D nia 5. styczn ia b. r. 
odbyło się roczne W alne zebranie Tow. gim n. Sokół na 
sa li d. K. Jakubow skiego. Z ag a ił je d. prezes L. O sten 
w obecności 32 druhów. Po przeczy tan iu  spraw ozdań  ze 
zwyczajnego zebran ia d. 15. g ru d n ia  1895. i z rocznego 
W alnego zebrania d. 12. s tyczn ia  1895. za rok 1894. 
złożył dotychczasow y Z arząd  swój urząd. N a czas trw an ia  
W alnego zebran ia poruczono przewodnictw o d. Ignacem u 
K nastow i, k tóry  powołał do pióra St. Ł ukow skiego. Poczem 
najprzód d. prezes Osten w k ró tk ich  lecz treśc iw ych  
słowach zdał spraw ę z rozwoju T ow arzystw a zachęcając 
gorąco druhów do gorliw ego uczęszczania n a  zebrania, 
szczególnie zaś na ćwiczenia. W edług  sp raw o zd an ia  se­
k re ta rza  liczyło Tow arzystw o w ubiegłym  ro k u  72 człon­
ków ; z tych  ubyło 19 (16 przesiedliło się, 1 w ystąp ił
dobrow olnie, 1 w yk luczono , 1 śp. d. J .  M anuszak
um arł) — pozostało przeto 53 na rok 1896. Na, zebran ia , 
k tórych  odbyło się 18, z ty c h  4  W alne, uczęsj;cz»li d ru­

howie przecięciow o w liczbie 18 do 38. N a tych zebra­
n iach b y ły  4 odczyty  M arciniaka, Lem pego, K ujaw skiego 
i W łosika . Oprócz nich mieli także odczyty  na obchodach 
pam iątkow ych d. L  Osten, A. G ryszczyński, W. Lempe, 
S. D ytkiew icz, K . W łosik, W . Ł abuzinsk i, W . S tejkow ski, 
W . M arciniak, E. Stein. B yły  zaś 3 obchody pam iątkow e 
(konsty tucyi 3. mam, drugiej rocznicy założenia Tow. 
i nocy listopadow ej w połączeniu z obchodem M ickiew i­
czowskim). D w a p rzedstaw ien ia am atorskie przysporzyły  
nam  dochodu na spraw ien ie sprzętów  gimn. B ra liśm y  
także udział w uroczystościach sąsiednich  T ow arzystw  
sokolich w S trzeln ie, w Gnieźnie, w Mogilnie, w T rze­
mesznie i w Bydgoszczy. Na zebraniu  naczelników  w Po 
znaniu był delegatem  d. D ytkiew icz, a na zebraniu  dele­
gatów  Sokoła w ielkopolskiego w Poznaniu d. G ryszczyński. 
N a cele dobroczynne a to : na czytelnie ludowe w ysła liśm y 
do P oznan ia  10 M. 40  fen., a  na zasiłek  dla p e w n e g » 
w ete rana pow racającego ze Sybiru  6 M. 40  fen. Ćw iczenia 
g im nastyczne odbyw ały  się 2 razy  w tygodniu  (p rzec ię­
ciowo 8 druhów) i utw orzyło się także grono uczniów  
ćw iczących w liczbie 14, k tórym  lekcyi ćw iczeń udziela ją  
d. naczelnik  S. D ytkiew iez i tegoż zastępca d. K. W łosik.. 
S tan  kasy  wynosi 154 M. 50 fen. gotów ki, z ty ch  z ło ­
żono 111 M. w B anku ludowym  w W itkow ie. Po sp raw o­
zdaniach n as tąp ił w ybór nowego Z arządu  na rok 1896. 
W y b ra n i ponownie jed n o m y śln ie : prezesem d. L . Osten, 
w iceprezesem  d. A. G ryszczyński, sekretarzem  d. W. Ł a- 
buziński, skarbnik iem  d. M. Cegielski, naczelnikiem  d. S. 
D ytkiew icz, radnym i druhowie J .  Łukow ski i W . Lempe. 
N a rew izorów  kasy  w y b ra n i: d. A. G ryszczyński i J .  Ł u ­
kow ski, chorążym  d. E. S tein. C zołem ! Za W y d z ia ł: 
W . Ł abuzinski, sek re tarz .

Z K L ronilca .-
f  Dr. W ładysław  B od yń sk i, w iceprezes Sokoła i no- 

ta ry u sz  w Złoczowie, um arł tam że. Cześć jego p am ięc i!
f  K azim ierz A leksander K ra u ss , obyw atel m iejski, 

żołnierz z r. 1863, zastępca dy rek to ra  tow arzystw a g i­
m nastycznego Sokół w Rzeszowie, by ły  naczelnik ocho­
tniczej s traż y  ogniowej, by ły  burm istrz i honorowy oby­
w atel m iasta  B a ra n o w a , zm arł 9. kw ietn ia w 49. roku 
życia. Cześć jego pam ięci !

—  W ydział Sokoła  lw ow sk iego  zaw iadam ia w szystk ich  
druhów, k tórzy  m ają zam iar w ziąć udzia ł w Zlocie k ra ­
kow skim  , że począwszy od 4. m aja b. r. odbyw ać się 
będzie nauka ćwiczeń zlotowych w każdy  poniedziałek, 
środę i p ią tek  od godziny 6 do 7 w ieczorem , zaś w te  
same dni po godzinie 8. wieczór tak ież ćwiczenia zbio­
rowe przy muzyce.

N adto w każdą sobotę po godzinie 8. w ieczór odby­
w ać się będzie nauka ćw iczeń rzędow ych, czyli m usztra.

W zyw a się zatem druhów do jak  najliczniejszego a 
pilnego uczęszczania na ćw iczenia powyższe.

— S o k o lstw o  polsk ie w  A m eryce, wyszłe trzech albo 
i więcej reprezentantów  na Z lot Sokoli do K rakow a. Z a­
pew nia o tern „S ztandar11, o rgan Zw iązku młodzieży pol­
skiej w Ameryce.

—  T ow arzystw om  zw iązkow ym  dołączam y do dzisie j­
szego n.im eru po 2 egzem, rysunków  do ćwiczeń laskam i 
i re ju  kolarzy  na I I I .  Zlot. W  pierw szych dniach .m aja 
rozeszlem y nu ty  do m arszu ćw iczebnego do ćwiczeń wol­
nych i m uzykę do ćwiczeń m aczugam i „Na falach W isły11.

—  Kom isyom  ubiorow ym  przesełam y w raz z „Przew . 
g im n .11 próbki fab ryk i sukna w Żywcu pod firm ą: „B o­
gucki , K ossuth i K am ocki11 zw racając uw agę na sukna 
sokole (nr. 5397 i 5402 —  po 2-50 zł. za metr). Obo­
w iązkiem  naszym  sokolim jest p o p i e r a ć  w y r o b y  
k r a j o w e  na każdym  kroku i tym  sposobem rozpocząć 
akcyą w k ierunku stanow czego w yrugow ania wyrobów
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cudzych zalew ających nasz b iedny kraj powodzią drogo
opłacanej — tan d ety . .

-  Ćwiczenia na III. Zlot, a to : cw iczem a wspólne n a
poręczach, opracowało grono nauczycielskie Sokoła k ra ­
kow skiego (objaśnienia nap isa ł d. A ntoni D ursk i), cw 
czenia lancą opracowali wspólnie dd. R ucm sk i i W alc 
z K rakow a. R y sunk i do ćwiczeń w olnych, do cwiczen na 
poręczach i do piram id, w ykonał d. M achm ew icz z K ra ­
kowa. N otujem y to dla napraw ien ia krzyw dy w yrządzonej 
szanownym  autorom przez opuszczenie ich nazw isk w sku­
tek  przeoczenia. _____________ _____________________

N a k ł a d e m  Z w i ą z k u
wyszły i są do nabycia w Administracyi „Przewodnika11:

I . Rozkazy do ćw iczeń rzędow ych 
II .  R egu lam in  w yścigow y dla kolarzy .

I I I .  R ozkazy i w skazów ki na I I .  Z lot poi- 
skiego Sokolstw a 

IV . W skazów ki zdrow otne . • •
V. R egulam in pochodowy, odznak służbo­

w ych i przepisy o pozdrawianiu
V I. A. D urski. Czesko-polski i niemiecko 

polski słowniczek wyrazów^ g im n ast. .
F. B arański. M arsze Sokole do ćw iczeń (1894)
V II . D r. T. Tyszecki. „Ćw iczenia tow arzysk ie".

Ig rz y sk a  jednostek i  tow arzyskie. — Ćw i­
czenia tow. w skokach. —  Ćw iczenia 
w podnoszeniu , dźw iganiu  i rzucaniu  to ­
w arzyszy  . • • • '

R oczniki „P rzew odnika gim nastycznego od 
r. 18 8 4 — 95 1 zł. w państw ie niemie- 
ckiem  2 m arki.

C zerw iński-Z istler. „Pochód Sokołów14 m arsz 
na fortepian (1892)
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Mikołaj Ludwig Akadem icka 1. 3.
Nowo otworzony

MAGAZYN SPORTOWY i MODRYCH TOWARÓW MĘSKICH
poleca 2—?

l lo w e r y  a n g ie ls k ie  i  n ie m ie c k ie
z p ie rw szo rzęd n y ch , ia h ry k

na jn o w szeg o  sy s te m u , w y p ró b o w an y c h  n a  n a sz y e h  g o śc iń c a c h ,
w s ze lk ie  p r z y b o ry  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e

do ty ch że ,
fach ow o  p row ad zon y  w a r s ta t  rep eracyjn y ,

ćLla; h o l a i z y ,
PRZY BO RY  z IN N Y C H  G A Ł Ę Z I SPORTU,

G o t o w ą  b i e l i z n ę  m ę s k ą ,  k r a w a t y ,  r ę k a w i c z k i ,
Łaski, deszczochrony, płaszcze gumowe, perturaeryą 

angielską i francuską i t. p.
p o  cenach  k o n k u re n c y jn ie  n isk ich .

Mikołaj Ludwig Akadem icka 1. 3.
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E. Cenar.
W k o m is ie :

„ Ćwiczenie gimnast. laską żelazną,

CENNIK  
Ćwiczebnych Strojów Sokolich

Koszulka biała ^  45, 50, 70 ct. ^
” kolorowa z ł/2 rękawkami 35, 40, 45 et.

Paski z pojedynczego gurtu  po 60 i 75 ct_ 
z podwójnego gurtu  pô  oO ct. i 1 zł.

” am arantowe do trykotów po 50 ot.
Meszty z podeszwą szpagatową po 60 i 70 ct.

skórzana po zł. 1’50, 1’60 i 1 1U.
” ” gumową czarne po zł. 1‘60, 1’80, 2* .
” całe skórzanne czarne po zł. 2-50.

Trykoty granatowe po zł. 2;—,. 2 ’50, 3 '— i 3-50.
M esz ty  i p a sk i w y ro b u  k r a jo w e g o

pod zarządem firmy

r . k r i m m e r a .
Lwów,; pice Mariacki , hotel Francusku

WYCIĄG z CENNIKA na SEZON 1896.
DONTINENTAL-PNEDMATIK.

,,Styria11 model la  . . 275 
’ „ ,. I la  . . 265

” I l ia  . . 245
”, ” I V .  . • 165

Humber model B. drogow. 220 
„ L ight Roadster . 320 
, Road Racer . . 330

Triumph drogowy . .
Swift drogowy . . ■
Wojskowe 14 K° od .
Damskie „
Cycltmetry „Standart“
Dzwonki cd 50 ct' do 
Szlauchy z wentylam i po 4-50 
Płaszcze antislipping po 11-50 
Latarki niemieckie od . 2.50 

„ Lu.asa „ • 3-50
Pompy kompletne od . 1. 
Siodełka angielskie od . 4  50 
Kulki stalowe „ 0-03
Oliwa Flakony po . . 0-30

U1-, evklistów : UBRANIA TRYKOTOWE bez szwu, BUCIKI 
1 S AND AŁY CZ APECZKI, KOSZULE WEŁNIANE i JEDWABNE, 
PA^KI p I Ł e r y n y n ie p r z e m a k a l n e , p o ń c z o c h y , p o d ­
p a s k i , l ^ ZKi k ARABY na psy, TORBECZKI,
KLUC ZE fran cu sk ie , p o d s ta w y  pod R o w ery , oraz w sze l­

k ie  now ości. 1 ■
SZKOŁA JAZDY, WYPOŻYCZALNIA, WARSTAT REPARACYJNY.

WG~ Przy zakupnie za gotówkę opuszczam 10%
S . P I E L E C K I  i S k a  w e L w ow ie.

SPECYALNE OFERTY 1 CENNIKI OIIATIS.

T reść: Ogłoszenie. -  Zawsze wprzód! (Dok.). -  Ćwiczenia towarzyskie w skokach. -  Piramidy. 7
sokolstwa polskiego w Krakowie uchwalone przez związkowe Grono naucz. — Sprawy Zwiąż u p  g ■
S o S  w A ^ r y h - Sprawy Związku polskich g im n a s ty c z n i  Towarzystw sokolich w państwie mem. -  Kronika.

Inseraty.  _ _ _ _

1-20 zł.
— •60 7)
—•50 n

1-— V
1-— n

1 Ol n

2.— n

  „Ćwiczenia maczugami“ .
A. D urski. „Skocznia“ . • '
„Księga pam ią tkow a“ ku  uczczeniu 25 rocznicy 

założenia Sokoła lwowsk.
Zlot Sokoli 1892A oprawne 1-35, zbrosz.

E  Cenar i A. W allek . „Bocznik Sokoli 1896  “ 
opr. w płótno ang. 60 ct. , w zwykłej
opraw ie . . • • * '

„Sceny z igrzysk olimpijskich“ 10 obrazow
z żyw ych osób, całość

Przesyłka za gotówkę lub za pobraniem pocztowem.
iimmimimiii iu ii i i i imniii i i i i immimiimiimmiimiimmmiimiimimii imiii i im iimiiimi

„ K O  C < ) “  2 - ?

pismo fachowe, poświęcone sportowi kołowemu, 
wychodzi we Lwowie 1. i  15. każdego miesiąca.

Zniżona prenum erata dla członków „SOKOŁA" wynosi 
z przesyłka w obrębie Austro-Węgier: rocznie 3 zł., półrocznie 
1 zł. 50‘ct., kw artalnie 75 ct. W  obrębie Niemiec: rocznie 6 Marek.

R e d a k c y a  i  A d m in iś t r a c y a ,
w e  L w o w i e ,  aa.1. Z y g m u n t o w s k a  177 .

Nakładem Redakcyi „Koła“ wyszedł kieszonkowy Kalen­
darzyk sportowy „Koła", zawierający bogatą częsc informacyjną, 
a przedewszystkiem znakomity „ P rz e w o d n ik  po G alioyi i B u ­
ko w in ie “ , w którym  podane są wszelkie odległości i stan 
i jakość wszystkich gościńców. Form at kalendarzyka b X  11 5 cm. 
Cena w eleganckiej oprawie 60 ct., z przesyłką pocztową 65 ct.

150
140
120
140
5-50
3-30

Odpowiedzialny redaktor Antoni D urski. J$a
Z L Związkowej drukami we Lwo

im Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich. 
. Lindego 1. 4.


